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GALETA NARODOWA. 


Rok XIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Natośa 
wej“ przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej 
nlica nowa liczba 201). Ajencja driemników 
Piątkowskiego nr, 9. plas katedralny, W KEA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY 
ZU, na całą Francję i Aardig jedynie ułkownik 
Raczkowski, rne de beRur a 18. w IU: pp. 
Huasenstoin et Vogler. nr. 10. Waklfsokgane | 4 
Opnelik Wollzeile 28. W FBANKFURCIE: nad Manem 
i Hambargu: p Haazenstain et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmnją się za opłatą 6 
centów od miejsua objętości jednego wiersza, 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


Lwów d. 6. marca. 

(Wyniki polityczne i handlowe podróży 
cesarza do Moskwy. Sprawy 
tarne.) 

Pester Lloyd podaje 0 wynikach po- 
dróży Cesarza do Petersburga komuni- 
kat, Widocznie z biw' lr. Andrassego po- 
chodzący, Jeżeli. powtarzamy znowu. wszy- 
stko to prawda, a Moskale nie łudzą, to 
wyniki owe były arcydoniosłe, Pod wzglę- 

em politycznym wyraża się komunikat 
krótko, że na pogadankach dyplomatycz- 
nych przetrząsano wszelkie możliwe wy- 
padki, i przekonano się wzajemnie, że w 
sprawach najważniejszych gabinety Austuji 
1 Moskwy mogą bardzo dobrze iść albo 
wspólnie, albo przynajmniej obok siebie. 
Daleko jednak namacalniejszemi są wyniki 
na polu handlowo-politycznem. Nikt się 
nie łudził, aby Moskwa mogla zaraz porzu- 
cić swój system protekcyjny, a nawet pro- 
hibicyjny; dlatego Austrja w notach, po- 
przedzających ustne rokowania, nie mówi- 
ła wprost o zmianach taryfy. Między Au- 
stnją a Moskwą istnieje tylko konwencja 
handlowo-żeglugowa; rządowi austrjackie- 
mu zatem szło jedynie o to. aby ta kon- 
wencja i przemysł objęła, i aby zjednała 
dla państwa wszelkie możliwe przywileje 
„najwięcej forytowanych*, W tym wzglę- 
zie napotkano jak największą uprzej- 
mość. Moskiewski minister skarbu konfe- 
rowa? kilkakroć z handlowym doradcą hr. 
Andrassego, p. Schweglem, który podnosił 
liczne skargi kupiectwa austrjackiego na 
niedogodności i sekatury w stosunkach z 

oskwą, tem gorsze, iż jest brak „komor, 
a moskiewskie taryfy cłowe są niejasne, 
trzeba zatem używać pośredników, którzy 
całą śmietankę zysku dla siebie zgarnia- 
Ją. Moskiewski minister skarbu okazał się 
natychmiast skłonnym do zarządzenia wszy- 
stkiego, coby za potrzebne uznano, a mjia- 
nowicie algi w manipulacji cłowej, tro- 
Skliwsze gatunkowanie towarów, powięk- 
szenie magazynów na komorach itp., a co 
główna, pomnożenie komor (na granicy 
pruskiej jest ich 49, na austrjackiej zaś 
tylko 20), i obopólne obwieszczanie urzę- 
dowe taryf. aby przekroczenia i zdzierstwa 
pośredników, zapomocą fałszywych pozycyj 
taryfowych, stały się niemożliwemi, byle 
tylko interesanci sami choć trochę się pil- 
nowali. Zarazem poruszono sprawę kilku 
kolei, i porozumiano się. Dalej, ponieważ 
Moskwa może kiedyś zawrzeć z którem 
państwem konwencję cłową (dotychczas 
nawet Niemcy i Anglia nie zdołały jej 
zawrzeć). zwłaszcza gdy w kołach konsu- 
mentów moskiewskich oto wołają, Austro- 
Węgry wniosły, a Moskwa przyrzekła, że 
jakiekołwiekby ulgi lub przywileje cłowe 
nadała Moskwa któremu państwu, mają 
oue ipso facto przysługiwać także Austro- 
Węgrom. Ks. Gorczaków bardzo się inte- 
resował tą sprawą, omawiał ją szeroko z 
p. Schweglem, i dobitnie podnosił swoją 
gotowość do forytowania odnośnych roko: 
wań. Spotkanie się kierujących osobistości 
mogło tylko nawiązać wątek, dalsza pra- 


parlamen- | 


ca będzie rzeczą komisji delegatów, 
która jeszcze w ciągu marca ma się ze- 
brać w Petersburgu, ido której na wezwa- 
nie hr. Andrassego ministrowie handlu Au- 
strji i Węgier wyszlą swoich przedstawi- 
cieli, Byle tylko we Wiedniu i Peszcie do- 
brych delegatów obrano!* kończy komu- 
nikat. 

D. 5. lutego poseł austrjacki w Pe- 
tersburgu i ks. Gorczaków podpisali kon- 
wencję o ochronie mark (znaków kupiec- 
kieh i fabrycznych). Obiega przytem po- 
głoska, że medal wojskowy, na pamiątkę 
jubilenszu cesarskiego ustanowiony, mają 
otrzymać także oficerowie i żołnierze mo- 
skiewscy. którzy byli w kampanii węgier- 
skiej r. 1849. Byłby to może zbytek czu- 
łości. 


Onegdaj poczęła się walka wyzna- 
niowa w Izbie posłów. Jak już z tele 
gramu półurzędowego widzimy, przeciwni- 
cy projektów wyznaniowych walczą argu- 
mentami, centraliści zaś, nie mogąc ich 
zbić, walczą zasadą „siła przed prawem“. 
Za bardzo trafny uważamy zarzut, przez 
ks. Jerzego Czartoryskiego podniesiony. 
Potwierdza się, że na posiedzeniu klubu 
lewicy minister Stremayer oświadczył, iż 
gdyby Izba uchwaliła zaprzysięganie bi- 
skupów na ustawy zasadnicze, korona 
sankcji odmówi. Centraliści obawiają Się 
agitacji, jaka się wszczęła w kołach ary- 
stokracji, w najbliższych stosunkach z dwo- 
rem żyjącej. Wieczory u hr. Clam-Galla- 
sa, margr. Pallaviciniego, marszałka ko- 
ronnego hr. Larischa, na których bywają 
także arcyksiążęta, mają głównie zajmo- 
wać się walką przeciw projektom wyzna- 
niowym. Niemniej zatrwożyło centralistów, 
że arcyks. Albrecht z Włoch zboczył aż 
do Pau, niedaleko granicy francuzko-hi- 
szpańskiej, i odwidził tam księżnę Madry- 
tu (z rodziny Dou Karlosa); głosili nawet, 
że zwycięzca z pod Custozzy był w obozie 
Don Karlosa, a przynajmniej podał karli- 
stom plan, który tak świetnie dopisuje. 

D. 4. bim. rano odbyła się narada mi- 
nistrów pod przewodnictwem cesarza w 
sprawie wyznaniowej. 

Na posiedzeniu Izby posłów d. 
4. b. m. oświadczył najprzód prezydent p. 
Rechbauer, iż na wezwanie jego wysto- 
sowane do deputowanych, którzy dotych- 
czas nie pojawili się w Izbie, odpowiedział 
hr. Egbert Belceredi następującem pi- 
smem : i 

„Czyniąc zadość wezwaniu Wys. pre- 
zydjum oświadczam, iż najzupełniej zajmu- 
ję to samo stanowisko, jakie nacechowali 
moi ziomkowie i przyjaciele polityczni, de- 
putowani czescy do Rady państwa w swym 
memorjale. Przekonany, iż pierwszym wa- 
runkiem czynności ustawodawczej jest u- 
goda, byłem gotów wejść do Izby posłów, 
o ileby się to stać mogło bez prejudykatu 
co do stanowiska prawnego mej ojczyzny. 
Skoro jednak wejście do Rady państwa 
ma nastąpić wśród okoliczności, które za 
pierwszy warunek i bezpośredni skutek u- 
ważają uznanie ciągłości prawnej Rady 
państwa, a tem samem wszelka ugoda już 


Nasi uczeni 
przez 
Dr. Tadeusza Żulińskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


, Zła wola prawdę fałszuje—światło tiu- 
m i przewrotny nadaje naukom kierunek, 
aby tylko ich powagą usprawiedliwić niskie 
swe ldeały, brzydkie pragnienia i ohydne 
Zycie, aby nauką zagłuszyć wyrzuty sumie- 
nia i dla odwagi W złem zyskać więcej 
towarzyszy, Nie wszystko więc co dzisiaj 
występuje i pojawia się w szacie nauki — 
nauką bywa i jest w rzeczywistem tego 
słowa znaczeniu, niewszystkie tak zwane 
prawdy naukowe, rzucone w świat, mają 
rzeczywistą wartość, wiele z nich bowiem 
bywa jak fałszywe monety puszczane w 
obieg, dła wyzyskiwania dobrej wiary 
ludzi si kupienia sobie fałszywego tytułu 
uczonego, tj. prawa nauczania i sądu 


w Imienia nauki. Pamiętajmy więc co 
trzymać o takich sędziach i nauczycielach. 
Niezapominajmy jednakże i o tem, że 


niewy*Ącznie i nie zawsze zła wola bywa 
matką Idszywych nauk i niemoralnych ich 
kierunków, — wiele ich bowiem rodzi cie- 
mnota, za lepienie, pycha, płytkość i lek- 
kość. Zarozumiałość też młodzieńcza, nie- 


mało także Przyczynia się do tego zamię- 


szania. Lecz Z jakiegokolwiek źródła błąd 
i niemoralność płynie, 
5ze i niemoralnością, przeciwko którym z 
całą siłą duszy Walczyć powinien Każdy 
on światła i wiary, Któremu prawda i 

a 


przewodniczka żywota. Mało jednakże 
„SI0d nas poczuwa się do tego obowiąz- 
KU, Mało kto dba i troszczy się o jego 


poznanie i Przejęcie się nim należyte. 


Miiośt dla prawdy za dni naszych | 


wystygła, uczucia stępiały — i dziwna 
zapanowała w sercach obojętność dla 
wszystkiego eo dobre, piękne i prawdzi- 
dziwe, dla wszystkiego, co święte, 


błędem jest zaw- | 


drogą być nieprzestała, jako ideał i | 


i 
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z góry jest wykluczoną, jako deputowany | 
królestwa Morawskićgo, kraju do korony | 
Czeskiej wcielonego, nie mogę uważać się 
za uprawnionego do wejścia do Izby de- 
putowanych, bez poświęcenia prawno-poli- 
tycznego stanowiska tego kraju, które 
przez publiczne dokumenta nieodwołalnie 
poręczonem zostało. Postanowienie to u- 
sprawiedliwia także moje przekonanie ka- 
tolickie. Przez przedłożenie ustaw wyzna- 
niowych, przez ich przyjęcie ze strony 


Izby naruszonem zostaje boskie i history- 
czne prawo kościoła katolickiego. Moje 
zapatrywanie prawnei sumienie moje wzbra- 
niają mi uznać kompetencję Rady państwa 
do tego rodzaju ustawodawstwa; ponieważ 
zaś wejście do Rady państwa znaczyłoby 
faktyczne uznanie tej kompetencji. zdaje 
mi się więc, iż nieobecność moją dostate- 
cznie usprawiedliwiłem. Na zamku Lósch 
d. 26. lutego 1874 r. Egbert Beleredi.* 

Prezydent zwraca uwagę, że wątpli- 
wości polityczne nie mogą być przedmio- 


tem rozpraw, co się zaś tyczy zapatrywań | 


religijnych, to jest rzeczą specjalnego prze- 
konania. Nieobecność hr. Beleredego nie 
jest usprawiedliwioną, i dlatego zarządzi 
co dalej przepisuje obowiązujący regula- 
min. 

Następnie zawiadomił prezydent, iż 
posłowie czescy odpowiedzieli na wezwa- 
nie następującym pismem: „Wys. prezy- 
djum Izby posłów! Wezwani pismem pre- 
zydjalnem z d. 14. lutego b. r., abyśmy 
się w Izbie deputowanych pojawili, odwo- 
łujemy się na oświadczenie nasze z d. 23. 
listopada 1873 r., w którem przytoczone 
są powody, wzbraniające nam wejścia do 
Izby posłów. Od tego czasu okoliczności 
decydujące nie zmieniły się. Izba deputo- 
wanych nie uwzględniła ani przytoczonych 
przez nas powodów, ani warunków, pod 
jakiemi objawiliśmy naszą skłonność do 
ugody prawnopolitycznej. Możemy więc 
tyłko pierwsze nasze oświadczenie powtó- 
rzyć i stwierdzić je w calej treści, tem 
więcej, że dała mu także wyraz wola na- 
szych wyborców i wybór nasz, który przy- 
szedł do skutku przeważną większością 
ludu czeskiego.* (Następują podpisy). 

P. Prażak wnosi, iżby to oświadcze- 
nie deputowanych czeskich przekazać oso- 
bnemu wydziałowi do zdania sprawy. Sta- 
nowisko kraju Czeskiego, któremu reskryp- 
tami królewskiemi w roku 1870 i 1871 po- 
nownie przyrzeczono rewizję stosunków 
politycznych do całego państwa, nie po- 
zwala przejść nad takiem podaniem do po- 
rządku dziennego. Jeśli się wszystkich chce 
wciągnąć do akcji, nie należy stawiać 
przeszkód z powodu przepisów regulami- 
nu. Wchodząc do Rady państwa, oświad- 
czyłiśmy, że nienznajemy jej prawnej pod- 
stawy, lecz weszliśmy pomimo to, bo chcie- 
liśmy okazać gotowość naszą do zgody. 
Mowca poleca wreszcie jeszcze raz przy- 
jęcie swego wniosku. 

Prezydent oświadcza na to, iż w tej 
sprawie zapadła już uchwała, bo wniosek 
hr. Hohenwarta został odrzuconym. Izba 
deputowanych jest wyłącznie miejscem, w 
którem może być mowa 0 zgodzie; o ro- - 


szlachetne i wielkie. Jedna tylko w nas 
stróna nie tylko że nie stępiała, ale w 
dwójnasób wrażliwszą się stała, a tą 
jest miłość własna. Na  bezczeszczenie 
świętości, znieważanie cnoty i fałszerstwo 
prawdy, patrzymy ze spokojem i obojętno- 
ścią, a zrywamy się jak lawa wulkanu w 
uniesieniu i zgrozie, gdy z lekka dotknie 
kto naszej miłości własnej. Najwznioślej- 
sze słowa, największe poświęcenia, najgo- 
rętsze natchnienia nie budzą jnż w nas dziś 
nie tylko podziwu i uwielbienia ale prostego 
poczucia sprawiedliwości i uszanowania, gdy 
najmniejsza osobista pochwała lub po- 
chlebstwo rozpłomienia nas całych rado- 
ścią i zadowoleniem. Obrażonej miłości 
własnej bronić umiemy do upadłego 


mie- 
czem i słowem, składając jej w ofierze 
krew, mienie a często i los kraju; ale o- 


brażanej świętości, bezczeszczonej cnoty i 
prawdy lub spotwarzanych ideałów i tra- 
dycyj narodowych, bronić nie potrafimy i 
nie bronimy zupełnie, za zniewagę im wy- 
rządzaną nie obrażamy się nawet wcale, 
nie czujemy żadnego ztąd bolu, żadnego 
niemamy dla nich współczucia. 
Na wszystko słowem, co się 
sobiście nie dotyczy, patrzymy oboję- 
tnie i bez miłości. Złe nas nie boli i nie 
budzi zgrozy, dobre nie cieszy i nie zapa- 
la. Żyjemy słowem w zupełnej obojętności 
dla powszechnego dobra, w zupełnem wy- 
parciu się obowiązków obywatelskich. w 
zupełnej bezczynności, zostawiając najwa- 
żniejsze sprawy kraju, naturalnemu biego- 
wi — tj. oddając je kapryśnej i złej wo- 
li ludzkiej. Kąkol w ogrodzie własnym z 
gorliwością zawczasu wypleniamy, aby nie 
zarastał bujnej ziemi, ale o kąkolu zara- 
stającym najpiękniejsze pola narodowe, 
nikt nie pamięta, nikt go nie wyrywa. 
Złe rośnie przed naszemi oczyma, zgryza 
podwaliny społecznego i narodowego ży- 
cia, zagraża klęską i upadkiem; — nas 
przecie to nie obchodzi, nie trwoży, bo 
go niema, jest daleko lub dopiero będzie, 
Każdy z nas myśli o sobie, pracuje 
dla siebie więcej lub mniej w tym lub owym 
kierunku, o tyle tylko o ile to mu zapewnia 
rozgłosu i sławy, zdobywa stanowisko lub 


nas 0- 


przynosi materjalne korzyści. Troski 0 o- 
gół, o dobro publiczne, o kraj, mało gdzie 
dzisiaj widać. Piękne i głębokie zdanie na- 
szego poety: „Niech każdy czyni, co ka- 
że duch Boży, a całość sama się złoży,” 
przetłumaczone dziś zostało na prosty e- 
goizm: niech każdy myśli o sobie i dla 
siebie pracuje; nim też obecnie zasłania- 
ją i tłwnaczą egoizm swój ludzie bez czci 
i sumienia, karły duchem — bez serca. 
Jeżeli stanowisko takie pracowników 
w ogóle jest wstrętne i ohydne dla każde- 
go zacnego serca i podniosłego umysłu, 0 
ileż wstrętniejsze staje się ono, gdy je zaj- 
mują ludzie nauki, bojownicy umiejętności, 
przedstawiciele światła, pomazańcy praw- 
dy! Lżejsza jest bowiem stokroć wina te- 
go, co błądząc z niewiadomości, nienaucza 
publicznie błędu, i niegromadzi jego wy- 
znawców — aniżeli tego, co znając, lub 
mogąc poznać prawdę, oddaje się dobro- 
wolnie w slużbę fałszowi, i staje się gor- 
liwym apostołem jego. Jeżeli bowiem nau- 
ka stała się dziś tak potężnym czynnikiem 
w życiu społecznem i narodowem ludów, 
jeżeli stanowisko apostoła i bojownika 
światła zdobyło dla siebie tyle zaszczytu i 
poważania, to tylko dla tego jedynie, że 
powinności i obowiązki jego Są tak wiel- 
kie, tak ciężkie, i wymagają wszelkiej gor- 
liwości i poświęcenia. Dziś bowiem, jak 
słusznie powiada uczony Quatrefages : „dzie- 
dzina wiedzy, pole nauk, ma także swe 
wielkie boje, swe zwycięztwa I swe lan- 
ry, a pracownik naukowy jest również żoł- 
nierzem. Niech stanie tylko na tem stano- 
wisku, a pozna, co to jest zapał walki, co 
to są upojenia zwycięztwa. SZczęśliwszym 
jest nawet od bojownika, bo niema nad 
sobą jenerała, któremu ostatecznie łudzie 
przypisują całe powodzenie. Jakkolwiek 
mała będzie zasługa żołnierza pracownika 
naukowego, to jednak w całości jemu się 
ona należeć będzie. W dodatku uczuje on 
jeszcze świętą radość obywatelską, gdyż 
każdy wynik nauki, mały czy wielki, jest 
nowym promieniem słabszym lub świetniej- 
szym „aureoli“, otaczającej kraj jego. W 
tej myśli, woła dalej uczony patrjota fran- 
cuzki, widzę niewyczerpane źródło współ- 


kowaniach z osobami po za nią stojącemi 
mowy być nie może. Kto tedy dąży do u- 
gody, winien wejść na grunt legalny. Dziś 
rozchodzi się tylko o to, czy nieprzybycie 
deputowanych czeskich uważać należy za 
usprawiedliwione, czy nie; mojem zdaniem 
nie jest usprawiedliwionem. Skoro jednak 
jest inny wniosek, podam go do poparcia. 
P. Prażak mniema, iż wniosek jego jest 
samoistny, względem którego Izba dopiero 
ma orzec. Prezydent Rechbauer o- 
świadcza, iż wniosek jest bez przedmiotu, 
bo odnosi się do oświadczenia z 23. listo- 
pada rz„ a w tej mierze zapadła już u- 
chwała; gdy zaś wniosek p. Prażaka jest 
jędnobrzmiący z wnioskiem, uczynionym 
w swoim czasie przez hr. Hohenwarta, a 
takowy został odrzuconym, przeto w tej 
sesji nie można go drugi raz brać pod roz- 
biór. P. Prażak odpiera to zapatrywanie, 
poczem prezydent przystąpił do głosowa- 
nia. Izba uchwała, iż nieobecność dekla- 
rantów czeskich nie jest usprawiedliwioną. 

Minister spraw wewnętrznych żąda 
kredytu dodatkowego 20.000 złr. na wSpar- 
cie gmin, dotkniętych gradobiciem w nie- 
których okolicach w. Krainie. 

P. Szrom interpeluje rząd o założe- 
nie uniwersytetu na Morawie; p. W osz- 
niak z powodu zakazu prowadzenia metryk 
w języku słowieńskim. 

Na posiedzeniu Izby panów dnia 
4. bm. wniósł prezes ministrów przedło- 
żenie o ustanowieniu trybunału adminisira- 
cyjnego. 

Na posiedzeniu komisji robo tni- 
czej Izby posłów d. 2. b. m. był obecnym 
minister spraw wewn., p. Lasser. (a nie 
minister handlu), i oświadczenia swoje 
złożył tylko we własnem, a nie w imieniu 
rządu, co z góry podniósł. Do znanych 
już jego oświadczeń, dodamy, że powie- 
dział: „Zasadniczo nie jestem przeciw Iz- 
bom robotniczym, ale trudno o nie, skoro 
każda reprezentacja parlamentarna opiera 
się u nas na ustawie gminnej, a robotnicy 
jako tacy nie mają w gminie prawa wy- 
boru. Z zaprowadzeniem jednak osobistego 
podatku dochodowego mogą nastąpić zmia- 
ny w cenzusie takie, że robotnicy mieliby 
prawo wyboru w gminie (?). Teraźniejsze 
asocjacje robetników  powinneby przybrać 
kształty korporacyj. któreby dały podsta- 
wę do organizacji, Izbami robotniczemi u- 
wieńczonej. Izby te muszą być samoistne, 
jeżeli mają działać pomyślnie. Zagodzenie 
różnic między robotnikami a chlebodawca- 
mi wypada poruczyć trzeciemu czynniko- 
wi, tak zwanym urzędom polubownym (Ei- 
nigungsamter). Urządzenie korporacyj, które 
muszą być dobrowolnemi, i ustawodawstwa 
fabrycznego trzeba zachować nowej usta- 
wie rękodzielniczej (Gewerbeordnung), któ- 
rej projekt rząd w jesieni zapewne wnie- 
sie. Ta ustawa miałaby także oznaczyć 
sposoby do zamienienia obecnych stowa- 
rzyszeń robotniczych w korporacyjne związ- 
ki gałęzi robotniczych, które to związki 
mają być nieodzowną podstawą Izh robo- 
tniczych, powołanych -do reprezentowania 
interesów robotniczych." 


zawodnictwa i siły... Belgia też w spoko- 
ju swej neutralności, Włochy wśród dążeń 
ku noweinu przeznaczeniu, Danja nakoniec 
w żałobie po stracie swych prowincyj, w 
związku tym miłości nauki i ojczyzny szu- 
kały bodźca i pociechy, nieznanej chciwym 
sławy samolubom ').“ Czemuż my o niedoli 
naszej powiedzieć tak nie możemy, czemu 
w oczekiwaniu lepszej przyszłości nieszu- 
kamy bodźca i pociechy w związku tym 
miłości nauki i ojczyzny, a w patrjotycz- 
nej nad naukę pracy dla kraju nie widzi- 
my niewyczerpanego źródła współzawo- 
dnictwa i siły! Uczeni nasi z bardzo ma- 
łym wyjątkiem stanęl dziś na dziwnie 
neutralnem stanowisku. Scianami swoich 
pracowni i bibliotek odgraniczyli się tak 
od życia społecznego i politycznego naro- 
du, że o niczem nie słyszą i słyszeć nie 
chcą, co: się bezpośrednio nieodnosi do ich 
specjalnego przedmiotu. O obowiązki oby- 
watelskie nie Woszczą się wcale, a spra- 
wy publiczne, krajowe, obchodzą ich ty- 
le tylko, o ile wpływać mogą one na ich 
materjalny dobrobyt. 

Obojętność, nieświadomość i nienctwo 
w rzeczach ojczystych przeszłych i obe- 
cnych, jest często tak wielka, że dziwić 
się nieraz przychodzi, iż ludzie mogą się 
tak chować i róść jak dzikie w lasach 
zwierzęta, bez wyższych ideałów, bez 
szlachetnych pragnień, w egoizmie i bez- 
myślnej obojętności dla przeszłości i przy- 
szłości ojczystego kraju swego. 


Żaden specjalizm, t, j. wyłączne po- 
święcenie się jednej tylko gałęzi umieję- 
tności, nieusprawiedliwia i usprawiedliwić 
nie może tego oderwania się człowieka na- 
ukowego od życia, tej obojętności na spra- 
wy publiczne, tego bezmyślnego kierunku 
nauki dla nauki, t. j. zupełnego nietro- 
szezenia się w pracy swej nietylko o wier- 
ność idei narodowej i sławę swej ojczyzny, 
ale i o najżywotniejsze sprawy i los walk, 
staczanych co dnia o byt i przyszłość 
kraju, którego się jest synem i obywa- 
telem. 


1) Mowa przy otwarciu Tow. tran. postępu 
nauk, r. 1874. 


Głosy z kraju. 


(C. k. Rada szkolna krajowa i nauczyciele) 
Pokueie d. 28. lutego. 


Dochodzą naś wieści, że jakiś tam 
klub wnieść miał petycję o zniesienie Ra- 
dy szkolnej krajowej we Lwowie w do- 
tychczasowym jej ustroju a ukonstytuo- 
wanie nowej Rady szkolnej krajowej Ba 
mocy ustawy organicznej, przez Najj. cesa- 
rza nadanej przed kilku laty. j 

Nie wiemy ile na tem prawdy, wy tam. 
pizy wielkim ołtarzu może lepiej e tem 
poinformowani jesteście. Jeśli to prawdą 
by było, to żałujemy mocno, że nie pu- 
szczono tej petycji w obieg po kraju, a 
dostaliby byli ze 4,801.000 przepisów. 

W rzeczonej petycji mają być podo- 
bno następujące ustępy: 

Art. I. Rada szkolna krajowa w te- 
raźniejszym jej ustroju znosi się. Natomiast 
stanowi się: 

$. 1. Przyszła Rada szkolna krajowa 
ma być samoistną władzą jową dla o- 
światy — na mocy nadanego jej przez 
Najj. Pana statutu organizacyjnego, jako 
władza autonomiczna — nie zaś, jak do- 
tychczas , departamentem  „Kulturskom- 
mission“ w namiestnictwie, ponieważ człon- 
kowie jej z funduszu krajowego, nie pań" 
stwowego (oprócz prezesa i inspektorów) 
opłacani i przez władze autonomiczne, kor- 
poracje duchowne i świeckie wybierani 
bywają. 

$.2.Z obawy przed zajść mogącem niepo- 
rozumieniem między najwyższą magistratu- 
rą autonomiezną dla oświaty a rządem, ma 
przyszła Rada szkolna krajowa nosić tytuł 
„Wysoka Rada szkolna krajowa“, jakeś- 
my dawniej ogłoszone czytali, nie zaś jak 
sóbie od niejakiego czasu pozwolono, na- 
zywać się „c. k. Rada szkolna krajowa.* 
Obawiamy się bowiem, po pierwsze: Żeby 
się z władzy autonomicznej nie stała za 
nasze pieniądze więcej ministerjalną, jak 
sam p. minister (osobliwie rodak). Po dru- 
gie obawiamy się, żeby jej za nieprawne 
używanie nienależącegoe się jej tytułu na 
grzywnę policyjną nie zasądzono. Po trze- 
cie: ze wzgłędn ma wygodę pp. rad- 
ców Rady szkolnej krajowej, osobliwie sta- 
nu duchownego, żeby ich uchrohić od 
przebierania się w stosowane kapelusze, 
uniformy i szpady, jako e. k. radców, gdy 
na sesji zasiadać mają. 

. 3, Rada szkolna krajowa w nowym 
składzie, ma się wznieść nad poziom po- 
spolitych ludzi i przyświecać rozwagą, 
wzorowym porządkiem i umnictwem wszy- 
stkimswym podwładnym i niepodwładnym, 
przynajmniej o tyle o ile łożone na mią, 
preliminowane przez sejm krajowy sumy 
z funduszu ubogiego grosza krajowego 
są warte. Ma okazywać więcej życiai ładu 
na polu naukowem i administracyjnem, a 
szczególniej w administrowaniu powierzo- 
ną jej przez sejm sumą na subwencje szkół 
ludowych — nie jak dotychczas na chybił 
trafił. 

$. 4. Rada szkolna krajowa ma na 
przyszłość przenosić nauczycieli podwła- 
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Święta i wielka myśl stawiona jako 
gwiazda przewodnia w pracy, uświęca ją, 
potęguje i płodną czyni. Myśl ta czyli 
idea narodowa i miłość ojczyzny są jak 
światło i ciepło słoneczne, bez których nie 
ma życia i żadnego rozwoju być nie może, 


Człowiek do każdej pracy, do każdej 
czynności swej potrzebuje koniecznie bodż- 
ca, a bodźcem tym bywa zawsze tyłko 
miłość, — miłość siebie, miłość sławy, 
miłość nauki, ojczyzny lub Boga. A im 
wyższy jest przedmiot naszej miłości, ser- 
Sj: Gm D jej, rszechwładniejsz się 

„,tem 1 bodziec ów życiow. iej- 
szym jest także. , 3 CNIR 


Dzisiejszym uczonym naszym prawda 
ta suać niezbyt jasno przyświeca w đu- 
szach, gdy stanowiska swego i zdobytej 
nauki nie chcą używać za czynnik życiowy 
narodu swego, nie chcą z niego korzystać 
dla prawdy, pracując nad nauką dla nauki 
tylko, lub dla zapewnienia sobie stanowi- 
ska w kraju i materjalnego bytu. 


„Pracują jakoby od niechcenia, dla 
zabicia czasu, dla rozrywki, ałe nie dla 
Zwycięztwa prawdy i nie dla potrzeby 
braci i kraju. 


, Im goręcej wre życie narodu, im wię- 
cej grozi mu niebezpieczeństw, im zacięt- 
sze obyt prowadzą się w nim walki, tem 
oni w dalszą usuwają się przeszłość, tem 
w obojętniejszy zagłębiają się przedmiot, 
tak, że bardzo często dopiero najezdca 
kraju budzi ich jak Arystotelesa na rynku 
z naukowych studjów. Usuwanie się to u- 
czonych naszych od pracy i walk za pra- 
wdę, unikanie przykrości i niebezpie- 
czeństw publicznego żywota a rącze przy- 
mawianie się w pokoju do sławy i korzy- 
ści zwycięztw imieniem swego stanowiska, 
jakkolwiek może być bardzo wygodnem, 
nie przestanie być przecież nigdy plamą i 
poniżeniem godności uczciwego człowieka 
i obywateła. Pasożytnictwo bowiem, bu- 
dzi zawsze wstręt i pogardę. (C. d. n.) 
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dnych szkół, z ukończeniem roku szkol- 
nego, jeżeli sobie nauczyciel nagannem 
postępowaniem na nagłe przeniesienie nie 
zasłużył — albowiem przez bezprzyczyn- 
ne przenoszenie wśród kursu z jednego 
miejsca na drugie, tracą dzieci i nauczy- 
ciel czas bez potrzeby na wzajemnem po- 
znawaniu się, przez co dzieci w postę- 
pach ujmę cierpią. Niemniej ma być na 
przyszło z niezasłużonemi pochwałami 
oględniejszą, bo niezasłnżone pochwały 
psują i czynią osobliwie młodych ludzi 
zarozumiałymi a w potrzebnym razie nie- 
poprawnymi — tak jak niezasłużone na- 
gany demoralizują i zniechęcają. 

$. 5. i ostatni. Rada szkolna krajowa 
ma na przyszłość wszystkie swe czynno- 
ści do publicznej wiadomości obszerniej 
podawać, a nie zamykać się w ciasnych 
ramach biurokratyzmu przed krajem, któ- 
ry ją opłaca. 

Rezolucja dodatkowa : Rada szkolna 
krajowa ma się ile możności postarać w 
krótkim czasie, żeby niepraktyczne, nie- 
zrozumiałe i bezużyteczne książki tak e- 
łementarne jak i szkół średnich, były ze 
szkół usunięte, bez względu na osobistość 
autora używanych dotychczas książek — a 
były zastąpione użytecznemi, w którychby 
się przebijał pewien ład metodyczny i zro- 
zumiałość. Nakoniec: Ma Rada szkolna 
krajowa do roku 1900 któregoś tam, szkoły 
ludowe przynajmniej do połowy  zreorga- 
nizować, żeby niewymarłych jeszcze śmier- 
cią głodową nanczycieli, jako tako przy 
życiu utrzymać, a kształceniu się młodzie- 
ży inny kierunek nadać. 

Na dowód przytoczę wam pokrótce 
dzieje nowszych czasów jednej szkoły: 
W pewnem miasteczku na Pokuciu jest 
szkoła chłopców 4klasowa, przy której 
jest dwóeh nauczycieli co roku. Jeden z 
nich jest 22 lat na miejscu z płacą roczną 
367 złr. 50 ct. i 8giem dzieci in natura; 
drugi lat 16 z płacą (od roku) 262 złr. 
50 et. i 4giem dzieci tn natura, Drudzy 
dwaj są to nauczyciele koczujący, Wan- 
derlekrer. Niektóry z nich pobędzie 3 i 4 
miesiące, a czasem i rok na miejscu (w 
Skutek bezustannych przenoszeń). Pod- 
czas interwału, które czasem i pół roku 
trwa, zostawione są dzieci opatrzności. Praw- 
da, że nie zawsze w tem wina szkolnych 
władz, bo na 160 złr. rocznej płacy, jaką 
ma 4. nauczyciel, nielada stróż się złako- 
mi, ale sądzimy, że dostawszy raz czło- 
wieka ztaką rezygnacją głodowej śmierci, 
nie należałoby nim wśród kursu z miejsca 
na miejsce, jak piłką przerzucać. Potem, 
jeśli gmina biedna, czyż to tak wielka su- 
ma wobec sumy preliminowanej corocznie 
na ten cel przez sejm, 70 do 80 złr. 
rocznie,  rozpatrzywszy się poszcze- 
gólnie w potrzebach niezbędnych każdej 
szkoły, na uzupełnienie 4. nauczyciela z fun- 
duszów krajowych dołożyć? — a sądzimy, 
że było dość czasy, rozpatrzyć się przez 
tyłe lat! 

Ale na to potrzeba było ludzi zami- 
łowanych w tym rodzaju pracy — nie 
czczych figur, a może czasem nieświadomych 
przedmiotu oponentów. Na to potrzeba 
nie czterech rąk i czterech ócz c. k. in- 
spektorów t. j. okręgowego i krajowego, 
ale każdy członek Rady sz. kr. powinien- 
by z osobna w pojedynczych działach pra- 
cować, i to pracować w pocie czoła, ina- 
czej, niechby nie przyjmował na Siebie tak 
trudnego obowiązku. A teraz posłuchajcie 
dalej. 

W roku 1873 dostali wszyscy trzej 
nauczyciele tej szkoły (bo trzech ich już 
wtedy wyjątkowo było) zapomogę jedno- 
razową z Rady Sz. kr. w rozmaitych kwo- 
tach (zdaje się na wniosek objeżdżającego 
przedtem tę okolicę c. k. inspektora kra- 
jowego). W październiku 1873, gdy przy- 
słano i czwartego nauczyciela (po półro- 
cznej próżni) ' podali wszyscy trzej nau- 
czyciele prośbę do Rady sz. kr. o uzupeł- 
nianie „płacy do 300 złr. (bo czwarty po- 
biera 367 złr. 60 ct.). Dwóch z nich otrzy- 
mało w krótkim czasie uzupełnienie z szu- 
mnemi dekretami pochwałnemi, chociaż 
jeden służył dopiero półtora miesiąca, a 
drugi aż 7 miesięcy W zawodzie nauczy- 
cielskim, służący półtora miesiąca dostał 
uzupełnienie płacy za cały 1873 r, mimo 
iż we wrześniu 1873 ukończył kurs w se- 
minarjum nauczycielskiem, a właściwie zdał 
egzamin. Był to może doda ek do stypen- 
djum seminarzyckiego, czy wo lo bylo, 
nie wiemy, bo jakim tytułem płacić komuś 
za cały rok, rozumie się z cudzej kieszeni, 
jeśli kto służy dopiero półtora miesiąca? 
Nie koniec na tem. Po kilku tygodniach 
dostaje e. k. starosta pow. asygnację z Rady 
sz. kr. wraz z poleceniem, wypłacania 
przysłanemu w październiku 1873 nauczy- 
ciełowi dodatku uzupełniającego płacę od 
1. października 1873, co też istotnie po- 
bierał. I jestże tam ład w tej Radzie sz. 
kr., czy eni wiedzą co robią ? 

Trzeci nauczyciel, który jest ojcem 
czworga dzieci i służy 16 lat bez najmniej- 
szej nagany, owszem, o ile wiemy, ma 
nawet dekreta pochwalne z Wydz. kraj. i 
powiatowego, a jest nauczycielem postę- 
powym i wykształconym, o czem niejedno- 
krotnie na popisach przekonać Się mie- 
liśmy sposobność, nietylko że nie dostał 
uzupełnienia płacy, ale dotychczas, jak 
słyszeliśmy, żadnej odpowiedzi na swą 
prośbę „nie otrzymał, co mu sie przecie 
za wydanych 50 ct. na stempel do prośby 
należało. Czy to jest humanitarne obcho- 
dzenie się zwierzchników z podwładnymi, 
czy to jest zachęta do wytrwania na cier- 
nistej drodze zawodu „nauczycielskiego, 
czy nie jestto zawstydzeniem starszego ko- 
legi wobec młodszych, nie jest to nieza- 
służoną naganą? Prawda, że nauczyciele 


to „lichy towar“, ale trafia się czasem 
i w okazałym sklepie pod szumią 
firmą także — „lada jaki towar". 


Zdaje się, że w departamencie teraźniej- 
szej „Kulturskommission* muszą być dwa 
fascykuły. Na tarczy jednego wymalowany 
róg obfitości, a na drugiej czarny krzyż. 
Pod fascykuł z rogiem obfitości sięgnie 
tam czasem jakaś ślepa fortuna i wydusi Z 


niego cokolwiek bez wiedzy, trzeba czy 
nie. Pod fascykuł zaś z czarnym krzyżem 
przychodzą nauczyciele, przeznaczeni na 
śmierć głodową, a jeśli się fizjonomia któ- 
rego jednemu z tysiąca nadzorców i dele- 
gatów nie podobała, pod czarny krzyż z 
nim, ten przeznaczony na śmierć głodową, 
a prośby i podania jego idą bez rezolucji 
na zawijanie bryndzy bojkom na Krakow- 
skiem. 

Sądziłibyśmy, czyby nie było zgodnem 
z ludzkością i sumieniem, żeby nauczycie- 
Jom z pod fascykułu czarnego krzyża dać 
zawczasu pewne wskazówki, aby się o 
inną egzystencję postarali, żeby potem 
przy reorganizacj szkół po kilkunastole- 
tniem konaniu z głodu w zawodzie nan- 
czycielskim w oczekiwaniu lepszej doli i 
po „iberschrittenem normalmassigen Le- 
bensalter" nie zostali spensjonowani po- 
dług starej stopy po 177, ct. codziennej 
jałmużny dla pokrzepienia starganych sił 
i wyżywienia rodziny. 


Przegląd polityczny. 


Berlin 3. marca. Na posiedzeniu parla- 
mentu niemieckiego z d. 3. b. m. toczyły 
się nasamprzód obrady nad wnioskiem po- 
sła Windthorsta z Meppen co do zawie- 
szenia procesu w czasie trwania sesji par- 
lamentarnej przeciwko posłom Majunke 
i Sonnemann. Po krótkiem uzasadnieniu ze 
strony wnioskodawcy i przyjęciu wniosku 
tego, przystąpiono do rozpraw nad wnio- 
skiem posłów alzackich Guerbera, Winte- 
rera i towarzyszy, odnoszącym się do znie- 
sienia $. 10 prawa z dnia 30. grudnia 
1871 r., regulującego administrację Alza- 
cji i Lotaryngii. Pierwszy w dyskusji za- 
brał głos poseł Guerber i użalał się prze- 
dewszystkiem nad stanem oblężenia, który 
dotychczas jeszcze trwa w Alzacji i Lo- 
taryngii, a który przy nieograniczonej wła- 
dzy, jaką posiada naczelny prezes, tem 
boleśniej czuć się daje mieszkańcom. Jak 
Marja Stuart u Szylera, tak i on chce 
prosić Boga, ażeby „mowa jego wygłoszo- 
ną była bez kolców*, chce on tylko z wa- 
żnemi wystąpić faktami i ciężkie podnieść 
oskarzenia, spodziewając się, że parlament 
bezstronnie całą sprawę osądzi. Preroga- 
tywy, które posiada naczelny prezes, są 
tak wielkie, że go robią nie tylko nieo- 
graniczonym panem zabranych prowincji, 
ale wymagają nawet, ażeby prezes, chcąc 
wszystkiemu zadośćuczynić, wszystkie nad- 
ludzkie posiadał przymioty. Taka nieogra- 
niczona dyktatura tylko  demoralizująco 
wpłynąć może, i to tem więcej, że naczel- 
ny prezes tylko kanclerzowi jest odpowie- 
dzialny, który mu za przewinienie może 
w każdej chwili przesłać telegrafem abso- 
lucję. Na dowód, że nawet osobistej nie 
szanowano wolności, wspomina mowca o 
sprawie jeneralnego wikarjusza Rappa, 
który bezprawnie został wydalony z kraju. 
Rapp „w przekonaniu i naiwności swojej* 
że nowe rządy uszanują wolność stowa- 
rzyszania się, założył towarzystwo w ce- 
lach miłosiernych, które rozwiązać kazano. 
Około 50 tysięcy osób, tak dalej mówił 
p. Guerber, wydalono z Alzacji, chciano 
pozbyć się wszystkich francuzkich pier- 
wiastków a takiem postępowaniem do- 
tknięte zostały wszystkie prawie familie, 
i oto źródło i powód teraźniejszego uspo- 
sobienia. 

Z prasą obchodzi się władza w jak 
najgorszy Sposób, bo z każdym dniem 
mnożą się procesa prasowe, mianowicie 
dzienniki katolickie prześladuje prezes w 
niepraktykowany dotąd sposób, nawet pi- 
sma, które rozpisują się o rzeczach religii, 
ścigane są nieubłaganie, bo twierdzą powsze- 
chnie, „że odkąd wałka istnieje między 
państwem i kościołem, i religia jest poli- 
tyką.“ Prasa sprzyjająca rządowi, jak 
największych doznaje względów, gdy tym- 
czasem niewola duchowa wprowadzona od 
trzech łat do kraju, który naturalnie coraz 
żywsze dla Francji czuje sympatje. Ceł, 
ażeby zabrane prowincje pozyskać dla 
Niemiec, nie został osiągnięty, należy więc 
znieść $. 10 rzeczonego prawa.— Po panu 
Gnuerberze zabrał głos tajny radzca Herzog, 
który odwołując się na wyjątkowy stan 
Alzacji i Lotaryngii, na agitacje ultramon- 
tańskie, nurtujące kraj i t. p., usprawie- 
dliwiał konieczność utrzymania istniejących 
przepisów. Drugin mowcą w obronie wnio- 
Sku był p. Winterer. Podniósł przedewszy- 
stkiem dwuwiekową łączność pomiędzy 
Francją a zabranemi krajami, wykazywał 
nadużycia dyktatury, pod której rządami 
tak zwana opcja niczem innem nie była, 
jak banicją, konskrypcję w prowincjach 
ostrej poddawał krytyce i dłużej się roz- 
wodził nad tem, jak władza zgermanizo- 
wać usiłuje szkoły wyższe, które na swój 
przeobraża sposób. Dyktatura, tak dalej 
mówił p. Winterer,.nogami depce wszełkie 
instytucje, wydzierając kościołowi, gminom, 
familii wszelki wpł na szkoły, gdy 
tymczasem stan szkolnictwa jak najświe- 
tniejszym był dawniej; dzisiaj dyktatura 
mogłaby o sobie powiedzieć: „szkołą ja 
jestem“. W końcu nadmienił jeszcze mowca 
o upadku przemysłu i handłu, poruszył 
raz jeszcze sprawę Rappa i żądał z tych 
wszystkich powodów zniesienia dyktatury. 
Następnie zabrali głos p. Puttkammer, 
radzca Sądu apelacyjnego w Colmarze 
w Alzacji a dawniejszy sędzia powiatowy 
w Lesznie — i ks. Bismarck. Przemówień 
tych panów nie przytaczamy, bo ich w 
streszczeniu dotąd nie znajdujemy w dzien- 
nikach berlińskich. 

Koło polskie uchwaliło wziąć udział 
w dyskusji i wydelegowało w tym celu 
dr. Niegolewskiego, ale pomimo kilkakro- 
tnych upominań się nie dano mu głosu. 
Poczem wniosek Gruerbera odrzucono 196 
głosami przeciw 138. 

Jak potężny opór wywołują w niektó- 
rych prowincjach pruskich ustawy majowe, 
dowodzi fakt, który się zdarzył w Mün- 
ster. D. 23. z. m. miała się odbyć tamże 
publiczna licytacja mebli ks. biskupa tam- 
tejszego; otóż w całem mieście nie znala- 


zły się cztery osoby, któreby zechciały 
przenieść meble z pałacu biskupiego na 
miejsce sądowej licytacji. Nazajutrz dopiero 
wynałeziono pożądane indywidua, które o 
godzinie pół do trzeciej rano udały się do 
biskupa, i rzeczonego aktu dokonały. Gdy 
z brzaskiem dnia ludność miasta dowie- 
działa się o wypadku, powstało zgiełkliwe 
oburzenie. Tłumy ludu zebrały się przed 
mieszkaniem protestanckiego rzemieślnika, 
który podjął się był przeniesienia mebli, 
wybito mu wszystkie okna i zabierano się 
do zburzenia domu, kiedy nadeszły 2 
kompanie piechoty i szwadron kirysjerów. 
Ci rozpędzili bagnetem i szabłami lud, 
aresztując lub raniąc przeszło 40 osób. 
Wszystkie dzienniki paryzkie przypi- 
sują wielką ważność wyborom do Zgro- 
madzenia narodowego z d. 1. bm. Wybór 
p. Lepetit w departamencie Vienne uważa 
rząd za szczególną klęskę, gdyż oświad- 
czenie się Thiersa za jego kandydaturą 
sprawiło, iż powszechnie uważano wynik 
wyboru w dep. Vienne za pojedynek poli- 
tyczny pomiędzy rządem a byłym prezy- 
dentem. Księciu Broglie udało się było 
skoalizować bonapartystów, legitymistów 
i orleanistów dla kandydatury bonaparty- 
sty w zasadzie, a septennatowi sprzyja- 
jącego w rzeczywistości pana Beauchamp. 
Dzień przedtem nikt nie wątpił w łonie 
tych stronnictw, że Lepetit a właściwie 
Thiers poniesie klęskę. Podczas obiadu 
danego przez ks. Decazes dla książąt Or- 
leańskich nadszedł nieszczęsny telegram, 
zwiastujący przegraną rządu. „Thiers zwy- 
clężył!* ponuro odezwano się ze wszyst- 
kich kątów sali. „Zdrajca!* dodał głos 
jakis. Zgromadzenie podzieliło się na gru- 
py i nie skończono uczty. Wybór ten mieć 
może ten skutek, iż ks. Broglie widząc, 
że koalicja z bonapartystami nie przynosi 
mu pożytku, wycofa się z tejże i pozosta- 
wi ich na wolę Opatrzności. Również i 
wybór Ledru-Rollina nie zrobił złego wra- 
żenia; pokazało się bowiem, że głosowa- 
ło na niego głównie stronnictwo umiarko- 
wanych republikanów, a więe nie sami 
radykaliści, jak głosiła falanga reakcyjna. 
Thiers i Gambetta są zatem panami sytu- 
acji. Ks. Broglie będzie zmuszonym przy- 
spieszyć zawotowanie nowego prawa wy- 
borczego, które ma skrępować powszech- 
ne głosowanie, i utworzenie drugiej Izby. 
Sekretarz wdowy po Napoleonie III., 
p. Pietri, zgromadził we wtorek znakomi- 
tości bonapartystowskiego stronnictwa, a- 
żeby się porozumieć co do manifestacji w 
d. 16. b. m.; w razie, gdyby jej musiano 
zaniechać, przywiózł Pietri z Londynu peł- 
nomochictwo dla Rouhera do wydania w 
dniu tym manifestu. 
Księstwo Kdymburscy odbędą d. 12. 
b. m. uroczysty wjazd do Londynu. 
Wieści o zajęciu stolicy kraju Aszan- 
tów, Kommassinu, nie potwierdziły się do- 
tąd. I owszem położenie Wołseleya ma być 
nader krytycznem z powodu braku żywno- 
ści i utrudnionej komunikacji. Król Aszan- 
tów, który przez długi czas udawał po- 
kornego i skłaniał się do układów, nagle 
wystąpił z silną armią i pod Acrombu za- 
mierzał d. 31. stycznia zagrodzić drogę le- 
niwie posuwającemu się ku stolicy Wolse- 
leyowi. Bitwę tę wprawdzie przegrał, ale 
zadał Anglikom tak dotkliwe razy, iż o 
zajęciu Kommassinu już w d. 5. z. m. nie 
mogło być i mowy, pomimo telegramów 
rządowych, którym następnie zaprzeczyły 
prywatne doniesienia Standarda, 


Ziemie polskie. 


Słowo lwowskie organem siepa- 
czy moskiewskich. W jego nr. 20. 
z d. 3. marca czytamy sprostowanie wiado- 
mości, podanych przez moskiewską gazetę 
Gotos. „Wiadomosci, jakie podaje Gotos — 
pisze Słowo — o podziale dyecezji chełm- 
skiej, o zbieraniu podpisów w celu przy- 
łączenia unitów do prawosławia, a również 
i o ruchu silnym unitów do połączenia się 
z kościołem prawosławnym  (nahajkami 
moskiewskiemi wywołanym), pozbawione 
są wszelkiej podstawy. To tylko jest pra- 
wdą, że niektórzy księża, co się niezgo- 
dzili odprawiać mszy podług nowego ry- 
tnału, podali prośbę o uwolnienie od 
obowiązków pasterzy parafialnych, w sku- 
tek czego zostali uwolnieni i żyją najspo- 
kojniej, gdzie i kto sobie życzy, tylko nie 
wolno im przesiedlać się do Galicji. Rząd 
nawet okazał się (lo takiego stopnia ła- 
skawym, że wyznaczył tym księżom wspar- 
cie na utrzymanie. Nieporządków niema 
żadnych, w całej dyecezji chełmskiej księ- 
ża, z wyjątkiem niewielu, którzy się zrze- 
kli swych parafij, są w poszanowaniu u 
narodu i działają spokojnie i mądrze na 
sławę Rusi (!). I to właściwie kłuje Pola- 
ków w oczy i zmusza ich do rozpaczli- 
wych krzyków w gazetach, ponieważ wi- 
dzą, że Chełmskie jest już straconem dla 
nich. Zapomnieli, że w Chełmie panowali 
książęta ruscy, i że w historji ludów Ne- 
meaa wymierza Sprawiedliwość, chociaż- 
by po upływie pięciuset lat!... (Więc krew 
włościan ruskich ma spłacać tylko dług 
Nemezydzie dziejowej, podług zapatrywa- 
nia się słowistów; P. red.) Pradziadowie 
nasi ciężko obrażeni przez Polskę spo- 
czywają dzisiaj snem błogosławionych, ale 
ich dzieci, lubo społszczone i skatoliczone, 
przypomniały 0 pochodzeniu. swem, że Z 
kości i ze krwi są russkiemi, i ożywione 
szezodrobliwością rządu zapragnęły Żyć 
życiem swoich pradziadów, i Żadna intry- 
ga ultramontanów i szlachty nie zmusi ich 
być nadal helotami Polski. Porachujmy się, 
bracia Polacy! Waszego nie pragniemy — 
ale swego, na Boga, nie damy wam więcej!“ 

Nie robimy żadnych uwag do tego ar- 
tykułu, gdyż sam Za siebie dostatecznie 
przemawia. Tu tylko zwrócimy na to u- 
wagę, że Słowo lwowskie, prostując wia- 
domości moskiewskiej i polakożerczej ga- 
zety Gołos, powiada, iż otrzymało to spro- 
stowanie od osoby kompetentnej. Moskiew- 
scy więc siepacze wynaleźli godny dla sie- 
bie organ. I istotnie w tymże numerze u- 


dzielone są następujące wiadomości z kon- 
"systorza chełmskiego: „1) Chełmski konsy- 
storjalny cyrkularz o odnowieniu obrzędu, 
na żądanie nasze nam dostarczony, w tych 
dniach w Słowie umieszczony będzie. Z 
cyrkularza tego można się będzie przeko- 
nać, że nic antiunickiego nie zawiera. 2 
Wyświęcenie kandydatów duchownych na- 
stąpi w Chełmie, jak nam komunikują, w 
końcu maja lub w czerwcu b. r.* 


Ogólne zgromadzenie Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

Przy premjowaniu gospodarstw mniej- 
szych komisja powodowała się zdaniem, Ag 
wobec stanu oświaty u włościan, a przytem 
przy skrzywionych pojęciach, przedewszystkiem 
uwagę zwrócić należy na stronę moralną — 


duchową — że się tak wyrazimy, kompeten- 
tów, — szukając u nich szczegółowych przy- 
miotów jak: objawu charakteru w danych 


chwilach, poczucia się do obowiązków obywa- 
telskich, dobrych chęci ku postępowi i pra- 
gnienia zdobycia wiedzy, nie pomijając przy: 
tem wszystkich innych względów, głównie w 
zakres rolnictwa i gospodarstwa wchodzących. 
W szczególności zaś odznaczyła komisja na- 
grudami następujących : 

Michała Dobrowolskiego — 200 
złr. i dyplom pochwalny. Dobrowolski odzna- 
czył się jako ojciec rodziny, dbając troskli- 
wie o dobre prowadzenie wychowania sklada- 
jących ją osób; — jako członek społeczeń- 
stwa, bezinteresownością usług i przychylno- 
ścią dla gminy. Przymioty te stawiają pełne- 
go skromności gospodarza tego w poczet lu- 
dzi nierozgłośnej, lecz użytecznej pracy i cno- 
ty,— i wynoszą go ponad wszystkich innych 
współubiegających się, — a tem bardziej, że 
umiał je pogodzić z obowiązkiem gospodarza. 
Kierując Sam gospodarstwem, przytomny za- 
wsze i trzeźwy, utrzymujący wzorową czy- 
stość i porządek tak około siebie i domu, jak 
około obejścia i dobytku dobrze żywionego, 
odpowiedniem utrzymaniem obornika, przyspa- 
rzaniem środków podniósł rodzajność ziemi 
tak, że w górach z 13tu morgów zbiera 80 
kóp zboża, które sypią równą ilość korcy do- 
rodnego ziarna; wprowadził nadto siew koni- 
czyny, utrzymując starannie łąkę, sad i lasek; 
jeżeli więc i pod względem gospodarczym nie 
przewyższył innych kompetentów, to zupełnie 
im wyrównał. 

Pawła Szorfa nagrodzono 150 złr. i 
dyplomem pochwalnym. Odszczególnił się wszy- 
stkiemi zaletami w pożyciu domowem, rodzin- 
nem, i w stosunku do gminy i sąsiadów. Go- 
spodarz wzorowy, utrzymuje starannie doby- 
tek; gospodarzy nabiałem, który mu przynosi 
50 złr. rocznie; — tak rzadko gdzie spotkać 
się dające, koszarę i zbiornik na gnojówkę, 
tu dobrze urządzone widzieć można; nadto 
zdradza chęć postępu i wiedzy wieloma rze- 
czami, między innemi, prenumeruje dwa pi- 
semka, Dzwonek i Gazete wiejską; to też 
zamożność i radność przy wdzięcznej glebie a 
dobrej jej uprawie, tu widoczna, — narzędzia 
gospodarcze poprawne jak na włościańskie, 
sad w porządku, a w nim i o zdobiących go 
nie przepomniano kwiatach. 

Stanisława Malejkę nagrodzono 100 
złr. i dyplonem pochwalnym. Cechuje go wiel- 
ka rozwaga i pojęcie się szybkie w danem 
położeniu; jest to postać nadzwyczaj sympa- 
tyczna, przez liczną rodzinę i 19tn wnuków 
kochany i poważany, jak również przez gmi- 
ny powiatu, które go ponownie wybrały do 
Rady powiatowej samborskiej, — uczestni- 
cząc jej przez drugą już kadencję, postępuje 
zawsze drogą harmonii społecznej i rozsądku. 
Jako gospodarz jest wzorowym we wszystkich 
kierunkach, uprawia glebę dobrze, sieje ko- 
nicz na paszę zieloną na osobnych kawałkach, 
składa i równa obornik w ziemnej koszarze— 
mimo znacznej przestrzeni roli w dwóch ka- 
wałkach, nawozi ją w 8 latach dwa razy, 
siejąc na nich w tym porządku: 1) ugór (na- 
wóz), 2) pszenica, 3) jęczmień, 4) owies (na- 
wóz), 5) ziemniaki, 6) jara pszenica, 7) żyto, 
8) owies. Łąki, sad, pasieka z starannością 
utrzymane. 

Nadto premjowano medałami bronzowenni 
i gotówką po 50 złr.: Antoniego Lewan- 
dowskiego, Piotra Małka, Ignacego 
Wolańskiego, Joachima  Piątkow- 
skiego i Walentego Sochę. Kemisja, 
wyłuszczywszy powody, któremi się kierowala 
przy premjowaniu, tak kończy swoje spra- 
wozdanie : 

„Wieść o premjowaniu wzorowych go- 
spodarzy coraz szersze zajmuje przestrzenie, 
staje się przedmiotem vodziennych pogadanek 
naszych włościan, robi wrażenie i silnie wko- 
rzenia upewnienie: Że praca, moralność, pra- 
wość — i postęp w rolnictwie włościan, pre- 
mjowaniem podnoszone, skuteczne i błogie w 
przyszłości przyniesie owoce. To też najwyż- 
sze uznanie slusznie w udziale przypada na- 
szemu To warzystwu gospodarczemu, które 
pierwsze podjęło inicjatywę wprowadzenia 
premjowania w całem państwie Rakunskiem. 

Zgromadzenie wyraziło uznanie premjo- 
wanym i podziękowanie komisji przez po- 
wstanie. 

Ks. Adam Sapieha jako członek komite- 
tu przedstawił sprawozdanie co do przywró- 
cenia fabrykacji soli bydlęcej, odczytując do- 
tyczącą uchwałę sejmu. 

Na przedstawienie sprawozdawcy, ks. 
Adama Sapiehy, w sprawie mającej być otwo- 
rzoną szkoły leśnej, ogólne zgromadzenie u- 
chwaliło zatwierdzić uchwałę komitetu co do 
ofiarowania 2000 złr. na rzecz tej szkoły, 
oddać z biblioteki Towarzystwa książki do- 
tyczące leśnictwa, oraz te środki naukowe, 
jakie były w posiadaniu kursu leśnego, * 
nadto w celu pomnożenia takowych otworzy” 
subskrypcję publiczną. ; -s 

Z powodu, iż redakcja Rolnika oświad- 
czyła, że podejmuje się dalszego wydawnic- 
twa tego pisma tylko w takim razie, Jeżeli 
Towarzystwo przeznaczy 2400 „zr. subwencji, 
powstała długa dyskusja, w jakiby sposób 
można było przysporzyć liczbę prenumerato- 
rów, a w ten sposób uniknąć pomnożenia wy- 
datków zarządu centralnego. Co dalszego wy- 
dawnictwa Rolnika, uznano powszechnie wiel- 
ką tego potrzebę. Wszyscy co przemawiali w 
tym przedmiocie, odzywali się nader pochle- 


- 


bnie o staranności redakcji tego pisma i o 
użyteczności, jaką ono przynosi rolnikom. 
Gdy wszakże wnioski stawiane w praktycznem 
zaprowadzeniu okazywały się trudnemi, uchwa. 
lono przyznać subwencję roczną 2400 złr. na 
wydawnictwo Rolnika, TE Aana) 


Kronika. 
Kucjerek Lwowski. 

— Zarząd Stowarzyszenia wzajemnej po- 
mocy artystów sceny polskiej zawiadamia pp. 
członków oraz P. T. publiczność interesującą 
się losami Stowarzyszenia, iż na posiedzeniu 
Rady zawiadowczej z dnia 21. Intego b. r. 
uchwalono założyć bibliotekę Stowarzyszenia, 
która stanowić ma fundament do ntworzenia 
w blizkiej przyszłości koła (kasyna) artysty- 
czno-literackiego. Odwołuje się przeto do 
pp. artystów i literatów, do szanownych re- 
dakcji dzienników, do pp. księgarzy oraz do 
wszystkich miłośników literatury i sztuki — 
z prośbą o czynne poparcie tej pięknej i wiel- 
ce pożytecznej uchwały Rady zawiadowczej i 
sklada przy tej sposobności Wielmożnemu p. 
Karolowi Wildowi podziękowanie za wspania- 
łe ofiarowanie Stowarzyszeniu 36 dzieł lite- 
rackich. 

Kancelarja Stowarzyszenia: gmach tea- 
tralny 1. 78 trzecie piątro. 
Odczyty nankowe. Dziś wykładać 
będzie w sali ratuszowej od godz. 4—5. dr. 
Tadensz Żuliński: „Fizyologią czynności od- 
Żywczych człowieka.“ 

=" dochód Towarzystwa bratniej po- 
mocy słuchaczów uniwersytetu lwowskiego od- 
będzie się jutro dnia 8, marca w wielkiej sali 
ratuszowej trzeci odczyt publiczny. Mówić bę- 
dzie prof. dr. Tomasz Stanecki: „O trzech 
wielkich dziełach nowoczesnej mechaniki“. 
Początek o godzinie 12. 

Z [Towarzystwa prawniczego. 
Sekcja Towarzystwa dla prawa pozytywnego 
zaprasza członków swoich, tudzież członków 
sekcji administracyjnej, na posiedzenie swe 
zwyczajne, które się odbędzie dziś dnia 7. b. 
m. o godzinie 7. wieczorem. Na porządku 
dziennym: Odczyt p. prof. dr. L. Piętaka: O 
towarzystwach zarobkowych i gospodarczych 
wedłng ustawy z dnia 9. kwietnia 1873 r. 
Ważność tego przedmiotu spowoduje nieza- 
wodnie liczny udział w zebraniu. 

Przyszłe posiedzenie Towarzystwa tech- 
nicznego odbędzie się w dziś dnia 7. b. m. o 
godzinie 7. wieczorem w sali ratuszowej. 


— (Cz.) Opera. Onegdajsze przedsta- 
wienie największej ze znanych i najtrudniej- 
szej do zrozumienia opery Meyerbeera „Afry- 
kanki* ściągnęło do teatru bardzo liczną pu- 
bliezność: wszystkie miejsca były zapełnione. 
„Afrykanka*, jak w ogóle wszystkie arcydzieła 
niemieckiej muzyki, wymaga  pierwszorzęd- 
nych sił artystycznych. W całej „Afrykance* 
nie ma prawie ani jednego miejsca, któreby 
łatwem do wykonania nazwać można: partje 
solowe rywalizują z chórami co do trudności. 
Z tem większą przyjemnością musimy wy- 
znać, że przedstawienie czwartkowe nie tylko 
zadowoliło, ale nawet przewyższyło oczcekiwa 
nia słuchaczów. Nie należy przez to rozumieć, 
że w panegirycznym zapale utrzymujemy, ja- 
koby żadnych braków nie było, i owszem, 
były braki i usterki, ale wszystkie tego ro- 
dzaju, że nie psnły dobrego wrażenia całości. 
Musimy jednak te usterki policzyć na karb 
tego, że było to pierwsze przedstawienie tej ar- 
cydługiej, arcypięknej i arcytrudnej opery. 
Pani Dowiakowska śpiewała  partję Seliki z 
niezwykłą nawet u niej werwą i bardzo pe- 
wnie; zachwyciły nas szczególniej wysokie 
tony, atakowane z siłą i niezwykłą precyzją, 
i umiejętne cieniowanie głosu w pasażach i 
trylach. P. Olski jako Vasco di Gama, trzy- 
mał się wcale dobrze, chrypka jednak, której 
się nabawił w drugim akcie, gdy leżał długi 
czas na przeciągu, nie pozwoliła mu odśpie- 
wać swej partji tak, jakby ją był oddał ten 
utalentowany tenorzysta, Dla tego w oddaniu 
partji Vasca powiemy po drusiem przedsta- 
wieniu, na którem spodziewamy Się, że prze. 
ciąg nie wywrze wpływu na głos śpiewaka, 
P. Kónler pojął bardzo dobrze charakter na- 
miętnego, a przytem tkliwego i zdolnego do 
czułej miłości syna słońca. Jeżeli Nelusko 
byłby osobą rzeczywistą a nie fikcyjną, mu- 
miałby być takim, jakim go p. Kóhler przed- 
stawił. Podnieść szczególniej musimy mistrzo- 


wskie odśpiewanie ballady na pokładzie. 
Panna Kramer jako donna Inez zbierała li- 
czne i słusznie zasłużone oklaski; partję 


swoją bardzo trudną i prawie ciągle w wyso- 
kim regestrze prowadzoną odśpiewała bez za- 
rzutu. P. Borkowski śpiewał dość szczęśliwie, 
Szczególną pochwałę musimy wyrazić p. Kon- 
cewiczowi; trudną i wysoką partję w czwar- 
tym akcie śpiewał nadzwyczaj czysto i pe- 
wnie. Chóry wypadły dosyć zadawałająco: 
chór mnichów (unisono basów) wywołał okla- 
ski, mięszany chór. nasokwęcie. .. nadzwyczaj 
trudny, bo z ciągłemi fugami, chromał gdzie- 
niegdzie. Spodziewamy się, że na drugiem 
przedstawieniu pójdzie to lepiej. Reżyserja 
była nadzwyczaj staranna, za co dyrekcjijak 
najszczerszą podziękę w imieniu zadowolonej 
publiczności składamy. „Afrykanka* niezawo- 
dnie dłago utrzyma się na sceule i wynagro- 
dzi dyrekcji podjęte trudy I wydatki. 

Lwów. Wiadomo powszechnie i nie 
od dzisiaj, że w Skutek zbudzonego na Za- 
chodzie miłośnictwa archeologii. indywidua 
czyhające wszędzie i zawsze na pomyślną 
chwilę do eksploatacji ludzkich słabości, po- 
tworzyły sobie pracownie w celu podrabiania 
archeologicznych przedmiotów. Włochy z Rzy- 
mem na czele, Grecja, znane były dotąd prze- 
ważnie fabrykowaniem starych obrazów, od- 
kopywaniem na zawołanie starożytnych rzeżb, 
zbroi i monet itp. Z czasem wszakże prze- 
mys} ten śledzący za nastrojem upodobań i 
uczuć społeczności, przeniósł się z ognisk cy- 
wilizacji w odleglejsze strony i nagiął się sto- 
sownie do potrzeb i okoliczności. Od pewne- 
go bowiem czasu zjawiają się i ukazują po 
Galicji rozmaitego rodzaju przedmioty staro- 
Żytne, mianowicie: stare Karabele, rycerskie 
pasy, hetmańskie buławy, i tym podobne rze- 
czy; a wszystko to pokryte rdzą, zaśniedzia- 
łe, zębem czasu nadpsute, Trudniący się ich 
zbyciem, w imieniu (ukrytych zawsze) posia- 


daczy, lub nowi nabywcy, zaglądają do mu- 
zeum zakładu narod. im. Ossolińskich, już to 
dla zbycia już dla poinformowania się przed 
nabyciem. Zdarza się to już dość często. W in- 
teresie wiec miłośników starożytności Spieszę Z 
ostrzeżeniem, iż oprócz paru egzemplarzy, 
które mi sie zdarzyło widzieć, i to niewiel- 
kiego znaczenia, wszystkie owe karabele, pa- 
sy, buławy. suto ozdobione Srebrem, kością 
słoniowa. lub złotem == 5% nikczemnym fa- 
brykatem. sporządzonye! od niedawna dla wy- 
zyskania polskiego patrjotyzuu. Aby się o tem 
przekonać, dość je porównać z sobą; gdyż 
komukołwiek nie obca znajomość rysunku, po- 
zna w miecz) | 10% same nieudolne dłuto i 
rękę obok cechy talszywej starości, Wyroby 
zaś Z kostel sloniowej, okopcone dymem, ZA- 
pachem SWym zdradzają nieraz pochodzenie. 
Owe zaś szable o nędznych klingach, A sre- 
prnycli i sntych pochwach, upstrzonych w her- 
by i potworne wizerunki, wyrobem i anachro- 
nizmem ćo do herbów ilat, dowodzą, że z tej- 
że pochodzą fabryki, której kierownicy poję- 
cia 0 historji j sztuce cyzelowania nie mają. 
Arcydziełem tej industrji jest obecnie 
wystawiony nu złotnika Zippera przy rynku 
za księgarnia Milikowskiego. pomnik zwycię- 
stwa pod Wiedniem z kości sloniowej. Tu już 
mistrz sie wysilił, ale zarazem i wydał się 
kim jest co do pochodzenia. Komu znany 
styl sprzętów i ornamentyka w bożnicach ży- 
dowskich, oraz przechowywane tam wizerun- 
ki ich uczonych i pobożnych mężów, znajdzie 
w tym pomniku pomysł co do sztukatury, po- 
dniesiony do ideału Żydowskiego gustu, a co 
do wizerunków, do ideału żydowskiej sztuki. 
Ze zaś dzielo tu przeznaczone na eksploa- 
tację patrjotyzmu i kieszeni polskiej (bo oce- 
nione na 800 złr.), podane jest z polską za- 
prawą. Są tam więc herby, wizerunki polskich 
hetmanów, napisy łacińskie, słowem powtórze- 
nie postaci i -akcesorjów używanych w innych 
tego rodzaju przedmiotach, niema tylko w 
tem odrobiny smaku, artyzmu i sensu. 
Zważywszy więc na podobieństwo Tysun- 
ku w tych wszystkich fabrykatach, wnieść 
należy, że autor ich, zapewne domorosły, nie 
wychyłał się nawet 7z rodzinnego gniazda i 
małomiejskiej stery. aby widzieć coś lepszego, 
i że ta szacowna kopalnia archeologicznych 
zabytków nie zbyt daleko od nas się znajduje. 
Lwów 5. marca 1874 r. 
Edward Pawłowicz, konserwator muzeum. 


(N.) Kraków 5. marca. Z pism na- 
desztych do Rady miejskiej a wyliczonych na 
poszątku dzisiejszego posiedzenia, zasługuje 
na wzmiankę odezwa inżynierów frankfurckich 
Liennera i spółki, proponująca zaprowadze- 
nie w Krakowie pneumatycznego systemu 
czyszczenia kloak, oraz pismo radcy miasta p. 
Jawornickiego, który jako wybrany dyrekto- 
rem kasy oszczędności składa mandat radcy 
miejskiego, jeżeli Rada nie nzna, że oba te 
obowiązki dadzą się pogodzić. 

Nadto rozdanem zostało radcom druko- 
wane Podanie budowniczego miasta p. A. No- 
wickiego, który z powodu zamierzonej reorga- 
nizacji budownictwa miejskiego, wykazuje, że 
poruszał na drodze urzędowej rozmaite spra- 
wy, w których bądź majątek miasta wystawiony 
był na uszczerbek, bądź prywatni ponosili nie- 
słuszne straty, oraz że wykazywać w swoim 
czasie w mnóstwie raportów, w podaniu z 
daty i numerów wymienionych, rozmaite wa- 
dliwości organizacji budownictwa, gdy jednak 
władza uznała to wszystko za skargi i do- 
piero po reorganizacji budownictwa załatwić 
zamierzyła, przeto budowniczy p. Nowicki u- 
prasza Radę miejską, aby, jeżeli pragnie rze- 
czywiście usunąć złe, jakie w budownictwie 
istnieje, zajęła się rozpoznaniem tych spraw 
przed przystąpieniem do reorganizacji urzędu 
budowniczego. 

Słuszne to ze wszech względów Żądanie, 
a do podania p. Nowickiege powrócimy jesz- 
cze w następującej korespondencji. Prezydent 
oświadczył, że odeszle to podanie do sekcji 
ekonomicznej po dodaniu niektórych wyjaśnień 
ze swojej strony. Spodziewamy się, że sekcja 
ekonomiczna nie każe miastu dlugo czekać na 
to sprawozdanie, które zapewne będzie bar- 
dzo interesujące, 

Radca Satalecki interpeluje prezy- 
denta co się stalu z kamieniolomami mię- 
kińskiemi, na których miasto miało zarobić 
500.000 złr., oraz czy w tym vroku robić się 
CO będzie czy nie, gdyż są pieniądze, są po- 
trzeby gwałtowne: szlachtuz, szkoły, kanały, 
a tymczasem nie widać wcale, żeży się za- 
bierano do jakiej roboty. 

1 Prezydent odpowiada, że pierwszą część 
tej interpelacji zakomanikuje sekcji ekono- 
mieznej, drugą zaś komisji uporządkowania 
miasta. 

T Sprawa zakupna na rzecz rządu realności 


— 


zwanej Rajem, na fabrykę cygar, za cenę 
40.000 złr. z których miasto przyjmuje na 
siebie 10.000 złr., wywołała dość długą dy- 
skusję, nie ukończoną jeszcze w chwili odej- 
ścia niniejszego listu. 

— Z Jasła. Jeżeli ktoś niezmordowanie 
i ciągle dążył do raz wytkniętego celu, aż 
wreszcie po długich latach, pełnych pracy i 
trudu u kresu takowego stanął, to gdzież to 
prawo w ucywilizowanem państwie, aby ta- 
kiego pozwalało krzywdzić i upośledzać ? Na 
podobną  niesłuszność wobec najwyższych 
praw są tu wystawieni nauczyciele przy ko- 
munalmem gimnazjum w Jaśle. Całe prawie 
grono nauczycieli wymienionego gimnazjum 


już od ośmiu miesięcy nie pobiera swojej na- 


łeżytości według uregulowanej płacy, a to je- 
dynie z przyczyny, że nie można doczekać 
się od Wys. Rady szkol. kraj. pomimo kilka- 
krotnego szturmowania, kołatania, z dnia na 
dzień spodziewanego przyznania pobierania 
tejże płacy i równoczesnego nadesłania w 
tymże celu asygnat dla każdego z nauczycieli. 
Czyż nie jest więc rzeczą jasną, że takowe 
postępowanie względem nauczycieli tutejszego 
gimnazjum jest niesłusznością i wielką krzy- 
wdą? Ktokolwiekbądź w Wys. Radzie szkol. 
kraj. miał tę sprawę do załatwienia, a do 
dnia dzisiejszejszego takowej nie załatwił, 
niech raczy cokolwieczek bliżej nad tym 
swoim czynem zastanowić się a sprawiedliwie 
sam się osądzi, jeżeli tylko ma zdrowy rozum 
ludzki, a przytem i sumienie. 

Ch) Z Kozłowa. W dniu 25. lutego 
r.b. ukonstytuowała się tutejsza Rada gminna, 
na dalsze, Bcie trzechlecie obrana. Wybór no- 
wej zwierzchności gminnej daje nam zape- 
wnienie, że członkowie tejże dopełnią ściśle 
przyjętego na się obowiązku, i staną się go- 
dnymi zaufania, jakiem ich Rada miejska tu- 
tejsza zaszczyciła. Spodziewamy się, że po- 
kój, ład i porządek w gminie, oraz i bezpie- 
czeństwo osób i ich mienia będzie przy po- 
pieraniu ze strony żandarmerji, i nadal mie- 
szkańcom zapewnione. 

Zyczymy więc naszej Radzie gminnej do 
dalszej pracy: „Szczęść Boże“! 

Kiedy mimowoli wspomniałem o žandar- 
merji, przeto powiem pokrótce o jej działal- 
ności. 

Przed kilku laty, w tutejszej okolicy, 
nikt niebył pewnym swego majątku i życia, 
rozboje, rabunki, kradzieży i inne zbrodnie i 
występki byly na porządku dziennym. Gdy 
stan ten trwał dość długo, i nikt nie mógł 
poskromić winnych zbrodni, spowodowaną była 
tutejsza zwierzchność gminna wnieść podanie 
do dotyczącej władzy o utworzenie posterunku 
Żandarmerji w Kozłowie.  Ządanie gminy, 
przytoczonemi powodami nzasadnione, zostało 
ze strony Wys. ministerstwa obrony krajowej 
przychylnie uwzględnione, i przed dwoma laty 
otrzymaliśmy posterunek kraj. Żandarmerji. 

Spokój pożądany nastąpił wkrótce, szajki 
zbrodniarzów zostały wykryte, i oddane w 
ręce sprawiedliwości, i kiedy dawniej miej- 
gcowa zwierzchność co tygodnia prawie odsta- 
wiała złodziejów do sądów pod konwojem, dziś 
o kradzieżach koni i bydła ani słychu, a zbro- 
dnie same, rzec można, zupełnie prawie w ca- 
łej okolicy ustały. 4 

Winniśmy przeto z tego powodu wyra- 
zić tntejszemu posterunkowi Żaudarmerji, na- 
sze uznanie, a mianowicie c. k. żandarmowi 
tutaj stacjonowanemu, p. Antoniemu Grzego- 
rzewiczowi; Żandarm ten p. A. G. okazał pod- 
czas swego pobytu w służbie tyle wrodzonej 
zdolności i sprytu w śledzeniu zbrodniarzy, 
że potrafiłł sobie każdego ująć; przed kilku 
dniami wyśledził znowu sprawców popełnionej 


jeszcze w styczniu r. b. kradzieży krów, w 
Chorobrowie u karczmarza S. Sch... złodzie- 


jów oddał w ręce Sprawiedliwości, a krowy 
ich właścicielowi. Za ten czyn ostatni przed- 
stawiono p. A. G. władzy przynależnej do 
odszczególnienia. Z naszej strony wynurzam 
p. żandarmowi A. G., w imieniu całej okolicy, 
wdzięczność i uznanie. 

Z Dukli. Żyjemy już oddawna na- 
dzieją, iż Dukla koleja żelazną złączoną zo- 
stanie z Węgrami. Dla miasteczka, które wy- 
łącznie przemysłem zarobkuje, komunikacja 
koleją żelazną jest nader zbawienną; lecz 
niestety nadzieje nasze nie urzeczywistniają 
się dotąd, gdyż istotnie niesłusznie wykluczo- 
no to miasto od bezpośredniego związku z ko- 
leją żelazną. Komunikacja dla osób między 
Węgrami przez Duklę do Tarnowa i Krako- 
wa była dzienną; jednakże o ile się dowia- 
dujemy, c. k. dyrekcja pocztowa we Lwowie 
zniosła takową zupełnie, a to od dnia 15. 
lntego rb. Podróżujący z Węgier do Krakowa 
zmuszonym jest pozostać dłuższy czas w Du- 
kli. chociażby powód jazdy był nader naglą- 
cynk, gdyż w tem miasteczka wynajęcie koni 


dla braku takowych połączone jest z wiel- 
kiemi trudnościami, a częstokroć na razie sta- 
je się niemożliwem. Obecny c. k. dyrektor 
pocztowy, który odszczegółniał się dotąd u- 
względnianiem istotnych potrzeb publiczności, 
naraził takową obecnie powyższem rozporzą- 
dzeniem na dotkliwe niedogodności, zwłaszcza 
iż podróżująca publiczność, po większej części 
przemysłowa wystawioną jest na stratę czasu 
i uszczerbek materjalny, a nie podnosimy już 
iż komunikacja dla dość licznych gości 
kąpielowych do Bardyowa stanie się również 
nader utrudnioną. Zaiste przykrem jest, iż do- 
goduość i interesa publiczności, poświęcone 
zostały dla jakichś nieznacznych oszczędności 
na rzecz c. k. skarbu! a przecież nie publi- 
czność dla poczty i jej dochodów, lecz poczta 
istnieje dla publiczności! 


(M. L.) Złoczowski c.k. sąd obwo- 
dowy. Ogólne obiegają skargi i narzekania 
stron, mających jakiekolwiekbądź sprawy w 
owym sądzie; na powolność w traktowaniu 
spraw cywilnych, dotykających często żywo- 
tnych potrzeb materjalnych stron interesowa- 
nych, jak np. extradycyjnych, extrykacyjnych 
i sukcessyjnych, nie mówię już o sprawach 
spornych, gdzie i ich patrouowie mogą być 
przyczyną zwłoki, gdyż tego i w innych sądach, 
przy istniejących labiryntowych formalnościach 
prawnych doświadczyć możną. Ależ żąda- 
nie strony, aby jej a depozytu wydano nale- 
żną sumę, po mozolnem i- kilkuletnem stara- 
niu usunięcia tamy i na przeszkodzie będą- 
cych formalności prawnych, czy godzi się 
zwlekać pół roku? a to aby dać szybera, czy 
przez niepraktyczność, czy pedanterję radcy, 
od początku swej karjery sprawami karno- 
śledczemi przesiąkniętego, i wydać uchwałę 
ibis redibis non morieris in tua causa, tak 
aby i za rok drugi strona decyzji nie do- 
czekała się, bo jeszcze po upływie trzech mie- 
sięcy nawet sprawozdanie wyższego sędziego 
nie dosięgło. I te zwłoki są bardzo szkodli- 
we w następstwach dla stron piacących podatki, 
z których także i pp. sędziowie ciągną swój 
stały dochód. 

Mogę i inne, proste podanie zaproduko- 
wać, zachowując u siebie oryginał tn perpe- 
tuam rei memoriam, nad którego uchwałą aż 
15 miesięcy poprzedni i teraźniejszy referent 
ślęczeli, pomijając czas ekspedycji i doręczenia. 
Zwłoka ta więcej jest szkodliwa i niepoweto- 
wana jak zła rezolucja, bo przynajmuiej w o- 
statnim wypadku strona wie, jak ma zastoso- 
wać swe interesa materjalne, Już sąsiedni sąd 
obwodowy tarnopolski podobne podania 
w kilku dniach referuje i ekspedjuje, a na- 
kazy płatnicze żydowskie tego samego dnia 
exhibitu dekretuje. W Złoczowie zaś pan pre- 
zes, godny człowiek, odbierający hołd od swych 
podwładnych za pobłażliwość i swobodę, za 
mało ceni stron nieraz z biedą walczących 
potrzeby i wymogi proszących a przydziela 
referata cywilue konsyliarzom w karnem pra- 
wie wzrosłym co im utrudnia szybkie załatwia- 
nie cywilnych gorących potrzeb. (Czy nie po- 
chodzi to z braku sił? p. r.) 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Związku, pisma tygodniowego poświę- 


conego sprawom stowarzyszeń zarobkowych i 


gospodarczych wyszedł nr. 2. Treść jego: 
Założenie i zarejestrowanie firmy stowarzy: 
szenia ; Opłata stempli przez Towarzystwo zal. 
(c. d.); Ruch stowarzyszeń i korespondencje. Re- 
dakcja pisma staranna i zasługuje na popar- 
cie liczną prenumeratą. Znalazła też uzna- 
nie, jak to widać z lista p. Wojciecha Bie- 
lańskiego, członka dyrekcji Towarzystwa za- 
liczkowego w Gorlicach. Byłoby do Życzenia, 
ażeby i inne Towarzystwa zaliczkowe poszły 
za przykładem gorlickiego. Z ostatniego nu- 
meru Związku z przyjemnością dowiadujemy 
się, že Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie 
pierwsze kroki w cele utworzenia związku sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych już 
poczyniło, i prawdopodobnie niebawem roze- 
szle projekt statutu wszystkim interesowanym 
stowarzyszeniom. 


Pogrzeb E. br. Rastąwieckiego, 
zasłużonego archeologa polskiego i mecenasa 
sztuki odbył się w Warszawie dnia 25. z. m. 
Stan. hr. Kosakowski, prezes warsz. Tow. za- 
chęty sztuk pięknych, hr. Konstanty Przez- 
dziecki, kurator tej części zbiorów gabinetu 
archeologicznego w Krakowie, którą ś. p. Ra- 
stawiecki uniwersytet Jagielloński wzbogacił, 
i profesor malarstwa, Wojciech Gerson niesli 
przed trumną ordery, udzielone zmarłemu przez 
rozmaite dwory za zasługi około sztuki i 
uniejętuości starożytniczej. W orszaku po- 
grzebowym znajdował się między innym, 
także p. J. Łepkowski, profesor archeologii w 
Krakowie, który w charakterze przedstawiciela 
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uniwersytetu Jagiellońskiego mmyślnie poje- 
chał do Warszawy, aby nad grobem oddać cześć 
zasłużonemu mężowi. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kolej Tarnowsko-Leluchowska. N. 
fr. Presse donosi, iż jeneralua inspekcja ko- 
lei zamierza z wiosną z całą energią wziąć 
się do budowy tej linii, tak, aby do jesieni b. 
r. przestrzeń z Tarnowa do Grybowa była już 
całkiem ukończoną. Ułatwi to dostawę mate- 
rjałów na drugą część tej linii z Grybowa do 
Leluchowa, która z powodu górzystości nie 
będzie mogła być ukończoną prędzej jak do- 
piero w ciągu r. 1876. Niezadługo ma miui- 
sterstwo rozpisać licytację na dostawę Żelaz- 
nych konstrukcji na mosty dla kolei Tarnowsko- 
Leluchowskiej, obliczane na 30.000 cetnarów 
żelaza. 

Drobny przemysł w Galicji. Wiado- 
mo Że minister handlu przed kilkoma miesią- 
cami wysłał sekretarza ministerstwa tego, p. 
Weigełsperga do Galicji dla zbadania potrzeb 
drobnego przemysłu naszego. Rezultatem tej 
misji było, że trzech Swiątniczan zostało we- 
zwanych do Wiednia kosztem rządu, gdzie 
korzystali jeszcze z wystawy międzynarodo- 
wej i oglądali bardzo szczegółowo roboty w 
zawodzie ślusarskim; następnie zaś jeden z 
nich Józef Synowiec, na prośbę dr. Weigla 
został umieszczony w zakładzie sztucznych 
zamków i kas ogniotrwałych u br. Werthei- 
ma; drugi, Józef Walas w wzorowych war- 
sztatach p. A. Mildego, ziomka naszego, ma- 
jącego fabrykę swoją obok wiaduktu kolei 
Północnej na przedmieściu Landstrasse ; trze- 
ci Stanisław Bodzoń powrócił po 3miesięcznej 
praktyce do domn. 

Na przedstawienie posła dr. Weigla ma 
później z Anglii być przyzwany Autoni Syno- 
wiec, również Swiątniczanin, będący obecnie w 
Leeds prowizorem technicznym wielkich fa- 
bryk, i objąć z polecenia ministerstwa handlu 
szkołę zawodową ślusarstwa i warsztaty w 
Świątnikach jako kierownik. 

Kształcący się w Wiedniu Józef Walas 
i Józef Synowiec po odbytym roku nauki 
praktycznej dodani mu będą, jako formajstrzy 
do zaprawiania innych ślusarzy w warszta- 
tach wzorowych i szkolnych, dła których e. k. 
ministerstwo handlu obiecuje sprawić maszyny 
i narzędzia. W początku b. m. przedłożyli 
Józef Walas i Józef Synowiec piękne roboty 
wyrabiane w najdrobniejszych częściach przez 
nich samych w warsztatach wiedeńskich, mini- 
sterstwn handlu na okaz i dowód swych po- 
stępów. Roboty te znalazły uznanie. 

W skutek memorjału przesłanego mini- 
sterstwu przez dr. Weigla ma być urządzony 
w Kalwarji warsztat szkoluy dla sztucznej 
stolarszczyzny. Rysunki, medale i wzory bę- 
dzie dostarczało muzeum sztuki i przemysłu 
w Wiedniu, następnie ma ministerstwo wy- 
prawić do Galicji wędrownego nauczyciela 
sztucznego koszykarstwa, który przybędzie już 
wkrótce do Sciejowic, Rącznej, Jeziorzan i 
innych miejscowości na Powiślu, gdzie ludność 
już i tak obeznana jest ztym rodzajem prze- 
mysłu domowego, i będzie uczył jej sztuczne- 
go wyplatania wszystkich do tej gałęzi prze- 
mysłu należących przedmiotów z wikła i 
szłowiny. (Czas) 


Wyciag z Gazety Lwowskiej z dnia 
PAC 5. Roa 1874. A 
Konkurs na posadę bezpłatnego prak- 
tykanta przy c. k. nrzędzie loteryjnym we 
Lwowie. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Warszawski ogłasza ustawę 
Towarzystwa kolei żelaznej nadwiślańskiej, 
która ma być poprowadzoną od stacji 
Kowia na kolei żelaznej kijowsko-brzeskiej 
przez masta Lublin, Dęblin, Warszawę, 
Modlin i Mławę do granicy pruskiej. 

Włodzimierz Nazimow, były jeneral- 
gubernator wileński i kowieński, którego 
w zarządzie Litwy zamienił haniebnej pa- 
mięci Murawiew, zmarł w Petersburgu w 
drugiej połowie lutego, 

W Poznaniu odbywa się obecnie 
walne zebranie centralnego Towarzystwa 
gospodarczego. 

Nowa Presse utrzymuje, że minister- 
stwo uchwaliło, nie opierać się poprawce 
o zaprzysiężeniu biskupów, którą wnieść 
ma lewica. 

Pester Lloyd donosi, że hr. Andrassy 
nalega mna największe oszczędności w 
wspólnych wydatkach państwowych, wska- 
zując na finansowe polożenie Węgier. Miał 
on znacznie zredukować w budżecie spraw 


Ministerjum węgierskie miało się wczo- 
raj podać formalnie do dymisji. D. 4. bm. 
konferował Szlavy z Ghiczym i Tiszą w 
sprawie koalicji gabinetowej. Tisza miał 
postawić 11 warunków. Co dalej nastąpi, 
nie chcą wchodzić nawet pisma peszteń- 
skie, bo trudno coś wywróżyć z obecnego 
chaosu gabinetowego i parlamentarnego. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 6. marca. Posiedzenie Izby 
posłów. Galerje przepełnione. Dalszy ciąg 
rozprawy wyznaniowej. Lienbacher mó- 
wi przeciw projektowi, który jest złama- 
niem kontraktu, zagraża pojęcie państwa 
na prawie opartego, i domaga się go tylko 
pseudoliberalizm. Edward Suess przema- 
wia za projektem komisyjnym, i odpiera 
najprzód panu Lienbacherowi, wyświe- 
ca działanie hierarchii kościoła katolickie- 
go w ostatnich trzech wiekach; i powia- 
da, że konkordat nie jest kontraktem dwu- 
stronnym, a zatem zniesienie konkordatu 
nie jest złamaniem kontraktu. 

Peszt d. 6. marca. Podkomitet 9 (ko- 
misji 21) ukończył rozprawy w kwestji 
pokrycia wydatków państwa węgierskiego. 
Wnoszone przez niego środki ograniczą 
niedobór do r. 1877 na 800.000 złr.; nowa 
pożyczka będzie tylko na wydatki r. 1876 
potrzebną; na pokrycie wydatków r. 1874 
użyte będą reszty kredytu. Według Pesti 
Napla niedobór kasowy w pierwszym se- 
mestrze r. 1874 wyniesie 10 do 12 mi- 
lionów złr. 
u] 

Przyjechali do Lwowa d. 6. marca. 

Hotel Zorża. St. Bilski z Lipnik, K. 
(łuszkowski z Nowego miasta, K. Philipi z 
Londymn. J. Steller z Podwołoczysk, B. Pa- 
włowski z Wiednia. 


Hotel Angielski. T. Abgarowicz z 
Bratyszowa, W. Drzewiecki z Rużejwoli, J.- 
Jordan z Olszanicy, 

Hotel Warszawski. M. Gruszecki z 
Moskwy. 

Hotel Krakowski. 
Siedlisk, J. Malinowski 
Daszkiewicz z Chyłczyc. 

Hotel Langa. J. Hellmann z Bielska. 

Hotel Europejski. J. Morawetz z 
Taruopola, T. Lewandowski z Traśctańca, F. 
Wysocki z Hrehorowa, K. hr. Dzieduszycka z 
Sicyowa. 

NN OWNER |z| 
Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń d. 6. marca 1874. 

godzina 10. minut 40 przed połndniem. 


W. Hautoriwe z 
z Stanisławowa, W. 


Akcje kred. 241.25. Anglo-austr. 146.75. 
Unionsbank 131.76. Vereinsbank 21.—. 
Kolei Kar. Lud. 232.—. Kolej połudn. 157.—, 
Franko- austr. 44.—, Baubank 89.—, 
Losy zr.1860 —.—. Oblig. indem. —.—, 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—. 
Ostbahn —.,—.  Napoleondor ——. 


Rubel papier. —.—.  Usposob. mdłe, 


Wiedeń 6. marca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 43.50. Węgier. kred. 154.—-, 


Anglo-austr.  145.—. Unionsbank 130, —., 
Kolej Kar. Lud. 230.50. Kolej siedm. — —, 
Kolej południo. 156.50. Kolej Alfsd. 140.50. 


Kolej Elżbiety 204.50. Kolej Lw.-czer 145.50. 
Czes. Nordostba. 184.—. Vereins-Bank 20. —. 
Kolej Rudolfa 160.—. Węg. Ostbahn. 54, —, 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 139.—, 
Koszyc.-Oderb. 137.50. Verkehrsbank 115,—. 
Losy tureckie 44.75. Baubank-Act. 87.25. 
Kolej państwow. 319.—. Bankverein 82.—. 
Wied. Bauver. 41.—. Hyp. Ren.ban. 28.—, 
Usposobienie ciche, 


Z W 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 67. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 60. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudnia i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g, 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Odchodzą: do Krakowa 5. gedz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11. 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 9 


godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południn, 
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Bukowi ńskię 6201 —LROR X da dać FI i i „ em. 1872 5 p 99 50/100 —| Paryż. 100 frank. 14 —| 44 — | Mussenblatt ot Comp; w Tarnepolu: u A. Morawetaa i dr. A jBuchels c. v. apteka ohu w Tarne- 
-P iW. => wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołam, i u W. T. A. Waligórskiego. 


© b 
Świeży transport herbaty = NA POST: 
poleca Moskali b łk 
Py t i - eczułka 2 złr. 20 ct. 
w wyśmienitych gatunkach: q Ó O Łosoś marynowany funt 2 „ 20 
Kaysow funt wagi wiedeńskiej 5 zł. — ct. an e mi a atine a Węgorz , mów, | 20 7 
- n 
Melange r n » 4 Sa GA Minogi sztuka — „ 18, 
Souchong familijna mije e - 3p — h » Śledzie holenderskie spik" + 
Congo cesarska Ss » 2 on we Lwowie, rynek 15, pod gwiazdą. s szkockie para — 13 
Proszek herbaciany p z k | "db | yż | | ; | 1581 4—4 Sćry w rozmsitych gatunkach. 
-e e. = 1618 1-3! ! : 
u "IF Lustra Zakład hydropatyczny raice debowe ani | 
+ = 2 A Fl LĄ = 5 
: E | B | < 2,5 z najlepszych fabryk także za wypłatą ratami Fra ne! szką M ed we y a © , „Swieży transport przez Suez Odossę. > M 
Æ 8 z = JA 5 PR pod korzystnemi warunkami w składzie zdatne na cębryny do studzieu, na po- Najszlachetniejszych rodzajów $ z zeszłorocznego zbioru 
3 mak i „2 Š= 3% M Plac Marjacki Nr. 6 obok w Sassowie, dłegi do stajen i d» innych robót cie- Tę = 
KEE -$ Vog EDE priedai F. H. Richtera.vtwarty jest przez całą zimę, 1464 5—8 ala ód dl do i bednarskich, są! Hi | | | (| chij 
CH Ea s SDS - na sprzeda 
ZE =" Ss ŞEF J. Maiternego | 1614 2—3 EAER CEREA, | luteresowani raczą się zgłość przy 
eg 2A AE "9 z ulicy Akademickiej Nr. 8 we Lwowie 
G aa SERERE Fabr 7 b ri] SZCZ ki m: í otrzymał handel 
„ES. u 3 g xa | browie - y > . 
z 58 Z ŻE F 47 W Choro po St W; a r7* 7 7 
58 a pS mal = z m z, iW Glogau na pruskim Szląsku, poleca swoje pod wszeikiemi względami podobne dona- wiecie Sokalskim stanowić KOL I al 1IeWICZA W e k Wo W 1e 
EE LAS 72 35 eleganckie tak zwane piece porcelano- $ turalnych, zupełnie przydatne do mówie- będzie gd y m 1874 ' 3 
g a a M zm >i owe, kominki i piece salonowe z pod- nia 3 preežuwania, wstawia bez bólu. peior ło Ha zina płaz w Rynsu pod lirzbą 42 1615 4—4 
` b N- -A me m Iistawami i bez, z dostawą potrzebnego do tych- Ból bó wE rh ry cod, p tył b ej t ar i 
= e SŁ „© 355 Whe 2elaza. Rysuski i cenniki przesyła fabryka. ol ZĘDOW Fx Ba Rik 2 si am, b jfobrego, rez i poleca tako: e na wagę wiedeńską: 
R w EB i M |Ą usuwa przez ubezwładnienie necgó ję a A 1 złr. w. a. Owies i siano po cenach Nr. |, rpa BR Se i żóltokwiatowa , aromatyczna , silnie naciągająca za 
tem lub masą d bów podobną : s t; H Met "TE 4 złr. 60 et. 
Miej Apteka A IOA OP Ero 8658 My a cnłajczam Pocniać, lian) dromaiydna, da u 4 
> . . . .. > rze w cięgajaca ZA iUn - 3 zle. 60 ct 
WydzierzaWIĘlić DEÓDINAGJI. na prowincji do sprzedania lub wydzierżawie- | Dentysta J. WEISS 9 byly Pacht mleka. a są aint m“ czarna. faja ay bi år 6 sobliwszej dóbrncj 3 rihi (0 n 
r RAE. ; : - . r. 4. uc pa. Bardzo dob zyje z Mz iioa 
Do 180 lipca b; e mis ua wiadomość w aptece ae asystent dr. Bardacha w Wiedniu. Do 1. kwietnia b. r. poszukuje się pach- Ni. 5. "Congo" fmiliina, Dobra. z R E ay ponnyn zapāchem. x re SU ot 
ka PL d też ci 7 dka p i Obecnie zamieszkaly we Lwowie ulica Ș |ciatza na 200 kwart mleka dziennie, któryf] Nr. 6. „Proszek herbaciany*. Wysiewki za wszyst! hberkik 1 ali 4 a 
EN Hry "Kompetenci, będący Halicka, |, 239 naprzeciw katedry, |] ||ednak musi być w możności: złożenia kaucji Nr. 7 Suehong angielska”. W clowiu uyakówana, w oryginal. „AK. 
w możności złożeuia kaucji, mają się jak naj zF p Inni | K ( il | Państw: Cieklin w obwodzie nych Eye paczęczkneli, zawie jących 1%, fanta w. w. 
ni KZ SLINA e t Ą cake < Dei u 
spieszniej zgłosić. 1651 1—2 | 8 FT] d616 N 0 Ji de Jasio. Zarząd. 1655 1—2 E FE wę 0153 i a Ry Szive Go ct. 


Zarząd Cieklin w obwodzie Jasło. 


Kolodziej 


pilny, trzeźwy, zaopatrzony w potrzebne na- 
rzędzia i mogący swoją zdolność świadectwami 
udowodnić, może znaleść nmieszczenie w pań- 
stwie Cieklin pod dobremi: warunkami. 


1652 1—2 Zarząd 
Poszukuje się uzdoinionego 


podług zasad matematyki prawdupodo* 
bieństwo pewne w grze loterji liczbowej. 


J= Bezpłatnie = 
na zapytanie Irankowane 
Menschenafreund ',,, 
Hauptpost Wien. 
Niepodpisaze listy nie będą uwzglę- 
i dnione. 1604 3—7 
Zapewnia się najściślejszą tajemnicę. 
Tysiące podziękowań 
o wygranych ternach 


Niezawodne. wyleczenie , 


p ? 4 
półfuntowych ross pakiot : d Nandżyn* u 


, air. 


chodzącego ze słabości skrofuli-| 


cznych i innych słabości Laskórnych, 


1572 5—36 
Dr. Sentinella, 
Mitglied der medic. Facultiet, 


Adres: 


Ekspedytora pocztowego 


z odpowiednią kancją. najdalej od '1, kwietnia 
b. r — Blższą: wiademość zasięgnąć można! % 
w urzędzie pocztowym Radziechów. 1628 2—2 


znajduje się w mojem posiadaniu. 


(Dla wzmocnienia dzieci i osób wą- 
tłych, cierpiących na piersż i żołądek, 
lub dotkniętych chorobą bładaczki i nie- 
dokrwistości, jest najpożądańszym Ra- 
<ahout arabskie p. Deiangre- 
mier w Paryżu. 1044 7—20 

Dostać możoa. we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego, w Warszawie w skła 
dach aptekarskich pp. Galłe i L. Spiessa. 


||| r 
L. 801. 


Konkurs. 


Na posadę sekretarza urzędu 
gminnego oraz kontrolora kasy miej- 
skiej w Dolinie z roczną płacą 500 
złr. a. w. z obowiązkiem załatwiania 
wszelkich czynności konceptowych i ma 
nipulacyjnych , jakoteż złożenia kaucji 
równej pła:« Y; rozpisuje się konkurszu m 
dodatkiem, że posada tt nadaną będzie 


prowizorycznie, a po roku odpowiedniej 


=Dóń ACTIA 
ł żb tąpić że stal i 
i Skład nasion 1r stp m że stale zamieno 


w Krakowie przy uł. św. Jana w domuluzdołnienia i nieprzekroczenia 40 lat 


narożnym |. 292 na dole, wchód odjwieku, należy wnieść w drodze swych 
przecznicy Wolbromskiej. przełożonych władz do Rady miejskiej 
i na ręce naczelnika gminy do dnia 20. 


fi 


pe” — -ieig 
Nie potrzeba więc. pare stopniowych š- 


przeciwajiwiżnie. 


Przywraca włosom aa 
lowie i na brodzie ko- 
or naturalny jakiejbądź 


AR 


Do tej farhy nie trzeba myć 
głowy ani przed ani pe operacii, 
sposób użycia prosty, sakatek 
sh w ale lami ciała i 
nia azkodzi nigdy zdrowia. 
L. LEGRAND, fabrykant perfum 
w Paryżu, we Lwowie w aptece 
P. Mikolaaeh i magaz. galant, 
p. Kamila Strzyżowskiego. 


także listownie słabości syfility- | 
cznych, osiabienia, uplawów,j 
niepło:tności, oszpecenia, pocho-lý 


także guchot. podług nowej metody. ji 


Wiem, Wipplingergasse 25. |Ę 


"PRAWDZIWE 
PIGUŁKI MORISONA 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach ztego przymiotu, skrofulicznych, 


Rorsełka za pobraniem pocztą we wszystl:ich rac 


Jast to Syrop Aalay czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). 


liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu Lec zy odziedziczoną 
krwi. 1023 21—48 {$ ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych bumorów, jest bardzo skuteczny w skrofu- 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Ę licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzatach 


asyfilitycznych, świerzbie, zadawnionym Yeumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
Ę go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bay- 
$ dzo uporczywych. 1017 13—22 


Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak, 


we Lwowie, 


Bundy do podróży bez podszewki od złr. 
dtto dtto z podszewką od złr. 


Kurtki myśliwskie i do gospodarstwa wiejskiego bez podszewki od złr. 8, 9, 10, 


dtto dtto 


Futra z rosyjskich baranków do podróży 


Baranki na takowe sztuka od złr. 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50 do 4. 


Buty snkienne do polowania i podróży od 
dtto - — dtto 
Sukna bernardyńskie na bundy i kurtki o 


dtto 


Koce w różnych, gatunkach sztuka 2, 3, 
Kołdry wetniane, sztuka 5, 6, 8, 10; 12, 


Dywaniki i sukna na posadzki 1 tok, ent. 20, 30, 40, 50, 60, 70 do zlr. 1. 


Płatdy węzLie i damskie 1 szt. zł. 7, 8, 
Kufry podróżne damskie i męzkie od złr. 
Pasy w różnych szerokościach i cenach. 

Bikóry wszelkiego gatunku wędle jakości 


i umiarkowanych. 


JANA GORSKIEGO 


plac Marjacki, 
poleca : 


skórą obszyte od złr. 9, 10, 11, 12, 13 do 15. 


komiśne od złr. 1, 2.50, 2.80, 3 do 3.50. 
Sieraki ordynaryjne od złr. 1, 1.60, 1 „80, 2, 220 do 2.5 


Zamówienia w kraju i zagranicę uskutećznia jak najrychlej po cenach stałych 


"TAPIOKA 


Pana Grroult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apoline Nr. 12. 


AL Dostać można w Warszawie w <k!adach imaterjalów Aptecznych pp. Gallego, Spiessi 
— |i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trancz yńskiego i Redyka; we "Lwowie W 
aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp, Kallak i Francosz; w Rzeszowie w aj 
H ] Awa F tece Hyj Schaitter; w Poznaniu w apteco p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w nptecc braci Mar- 
p è nne 
aodel towarów mięszanych 5 


SB Sklad Eaa w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Gin wudeau Ae St. Gervais. 


dom Hudetza 1. 9 n., 


AN- CEMENT 


produkcja 1874 roku, 
(beczki po 500 funtów cłowych) 


równa się w dobroci i w wydatności Portlandzkiemu Cementowi 
utrzymuje na składzie 


Arnold Werner 


we Lwowie, 
zężsj agent. 


14, 15, 16, 18, 20, 22, 24 dv 27. 
17, 18, 19, 20, 24, 24, 26 do 40. 


11, 12, 18 do 20. 

z podszewką od złr. 11, 12, 13, 
14, 18 do 24. 

od złr. 60, 70, 80, 90, 100, 110 do 125. 


złe. 6, 6.50, T 7.50, 8, 850 do 10. 

1647 1--3 

d zir. 1.50, 1.60, 1.70, 1.80, 1.90, 2, 2.10, 
2.20, 2.30 do 9,40. 


4, 6, 7 do y 
ic. do 26. 


Do pana J. G. Posh, c. k. dentysty nadwornego we Wiedniu, 
Stadt, Bognergasse Nr. 2. 


Wielmożny Panie! 
Przyzwycaajona od 8 lat do vływania pańskiej wody nnaterynowci do nat 


9, 10 do 14. 
4,3, 4,5, 6, 7, 8, 9 do 30. 


i wagi. 


nader skuteczny wrtyw wywierń na mięsnie jokofeż | rm Zeby, także denena 


bole zebów, zasluguje w ogóle na rozgłos bardzo pożytecznego środka, z tego po= 
wodu oświadczam vanu moje najżywsze podziękowanie i pruszę za dołączuną tu kwotę 
przysłać mi anaterynowej wody do ust. 1160 1—4 

Agram, 20. lipca 1867. 
Teresa szlac boianka Mandlstein, urodz. 


5 EAD Y 


We Zwowie: apteka Millinga, apt. pp, P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
Jakóbą Pipes i p. Bonifacego Stilera. W Krakowie : pp. Górecki, J. Jahn, £. Fein- 


1595 2—3 


Jellacie de Bucim. 


! A A p 3 : 4 tuch, E. Stock rol se a i 
© ada ero ora A Tapiola Brczyłijska czysta 1 naturalna jst pokarmem smacznym i pożywnym | W B'olziep Home w Blat aj dia Kac ak 
j. wiosen ry 0 GES ir aai A Dolina dnia 26. lutego 1874. posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- | ce p. Czernik ap, w Boc hni D. Reis ss i p. Niedzielski, w Brod ach p. Grónepann i M. S Prana 

iny J P 1635 3—3 Naczelnik gmin puktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym tałszerstwom. | zos w Brzeżanach p. emnitrowski ap. ip. B. Fadenliecht, wBuczaczu p, Kercel,i U. Le- 
świeże i pewne kiełkowania nasiona ro- "4 f ; a kiiw Oh P. 
ślin okopowych, trawnych, leśnych, wa- Krasowski. |E- Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie | ży ański, = Rita (goa p ji rysa np., ye zernioweach p. Alth syn ap, i lg. Schnirch p. 
wn cb, smd ch i t. d. 4 o pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak określa wla- npt, Z ROZ A Mie ki p. Grotowski at, w Dolinie ER 5 W ąc: 
TzyBAĄ y | eu IO dll - || Tapioki czystej i naturalnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Pra- | p. N. Löw, w Gry bowie p. M ski w Juta tan. lach r » p 
Cennik nasion na rok bieżący : 3 ż ý a . . z | Mie | STW, w Jaworowie p. Lachowicz ayt, w Jarosta 
czesłany” zorta przy czasopismiich kra: SA = |wdziwa Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bymaj- | wiu p. Nowakiewicz, w Jazlowen p Twardowski apt, w Kimpolangu R. Sonner, 
eg żde isiad ił PASTY LKI PIERSIOWE mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia | | Kolomyi p. Rożański Mur. Nowicki i p. Sidorowicz ayt, w K ro śnie Krysztotorski, w 
jowych 1 na każde żądanie p zeSy am ip je m k PA nów. robi 0 nieprzyjemnym. | Kr ynicy p. M. Nitrybit apt., w Lutowiskach p. M, Koniącki, w] ipuiku p. Son- 
go opłatnie. aw czad | H Z r YO: A : | merteld npt., w Manastorzyskae hp. Zatski, w NowymTargup, 5. Laur, w X o wain 
7 ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowaly się cechy pra- | Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ly. Giran iS. Liebtwan, w Polskiej O trawi 
wrac«m uwagę na nowe gatunki m MA] NERONE ;. * .. AE  madwódzć Aa Wal i skiej Ust 3 
b kó t h nie I LAUROWYCH LISCI wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikuą falszerstwa i oszukaństwa. eber ap, WwPrzemyśla p, (aj jdocz kai syn, pe Kozłowski i p. Muchalski, w Przew u 
nasienia buraków pastewnyć i Z Jed; sklady na Galicji 47Ynl Piolra Mikoluscha we Lwowie i p. if P* Świtalski apta w kaudowcach p R. fcichinun, w Ra wie p. Jam Distt apt. w Roz- 
cznie zmiż«me ceny wsystkich pra- ETIS: 31n HUA AAA GTA AA SA AL pano ady na walicjg w magazynie p. P- | wadowie p. Matecki, i Gabriel, w kreszowie I J. Schaitee i syn, 1 Kilinowski aut, w 
wia — 58 Ly 2 A = zY od Trauczyńskiego w Krakowie. 1020 21—24 Saw borza p. Kriegsei FETTI apt., , p. iti, in ii A W W SKLOKU I IA klicza wdowa, Po R. 
dais z A. !. Koj s Drągowaki apt. i p. I. D. Massenblatt 
Ty:h szan. gospodarzy, którzy mnie Są to wyborne cukierki złożone ze|ą Zw: o i A para, ZS r EE veti. RW. Stacliewi zzz 
zaszczycają od wielu dat swem zaufa- puasiancy) ai Ps AŚ Z ee . . © ° |w Tarnowie p, W. I. A Więtogóreki. I- Koy i ją uż: Karmin, w Turce p. 4. Czyr- 
niem upraszam uprzejmie 0 weczesne|>W)'h WIaSUCSCI łHag0dzącyi 1 USMmIe- D b; | a sk 6 niański, w Wadowicach p. Foltin i Ulima apt.. w Zi czysach p, Kodrębski, w 
zamawiania nasion i nawozów pomo- rzających skutecznie kaszle, rużjątrze- om an (lers l l Wyman y Ztoczowio p 0. Fadenhocht i Petosch, w Zolkwi p. kre kiuowski i Nahlik 
criczych, by na czas mogły im być do- mie w piersiach, katary uporczywe. ZE Z ZO ZN, aoc OE GRĘ 


"a 
4 


Cukierki te łącznie z Syropem nad- 
fosforanu wapna, używają się dla uśmie- 
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z 
xłpluwaniem i kokluszem). 1037 14- 23 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
szawie w składach 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


starczone. 1625 2-8 
Pośredniczę chętnie w sprzedazy na- 
sion za granicą, jako to: Koniczyn, Ty- 
motki, Wyki, Esparcetty itd. za po~ 
Įrzedniem nadesłaniem próbek. 


J Jerzmanowski. 
Prawdziwe 
Zateckie nsii 


aptekarskich pp. 


SOKAL & LILIEN 


dawniej 


M. BRAUN., 


O. 
kupuje i sprzedaje wszelkie 


i przemysłowych, listów zastawnych, losów państwowych i pryw: - t 
monet, pod najsluszniejszemi warunkami. ; 
Zlecenia z prowincji > sig szybko. 


tnych i 


flance chmielu 


Ascher & Utitz 


Hopfenhandlung w Pradze. 


39 


o 8. 10, 12, 14; 
o 16 zł. a. W. 


Ceny staników ; 
Centure pó 6, 8, 10 do 12 zł. 


Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach pa- 
pigia” lsza wskazać ma objętość piersi 
rzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętościi 
Li ici, Jcia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. jk? na- 


1078 19—? 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


Zakład kredytowy włościański 


ASGGNAOCJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
30 
39 


Rówuież uabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNŃYEK 


zakładu kredytowego włościańskiego 
w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr- 


„które przynoszą prócz stałych ©*,, także | dywidendę, a wylosowane będą W przeciągu lat piętnasć 
nadto w myśl ustawy z £. "lipca 1868 1.93 Dz. p. p. mogą być ua kaacje i wadja używane 


„Dyrekcj a. 


39 33 


jeży brać po sukni, 1323 8— n > 
p e.s O ġ i oooĆ 


Meannan wana = SB48 iezawodną pomoc 


przewviw 


podagrze reumatyzmowi 


i cierpieniom nerwowym wszelkiego rodzaju, 


udziela szybko i niezawodnie, 


1409 7—? 


gatunki papierów państwowych p 


wypróbowany od dawna, znany w kraju i zagranicą, 


jako pewny w swych skutkach , a niedający się Żudnyim innym zastąpić, środek 
preperowany przez 
aptekarza JJ Herbabn y we Wiedniu. 

Cena flaszki oryginalnej neuroxylinu (cawhięty w ko papier) motnie jszego 
gatunku 1 zl. 20 ct,, ilukon słabszego (w zielonem) 1 , Puńclko pigulek anuti iguś - 
cowych przeciw zasti rzatym ciorpienmiom 1 gl. 50 et. 

į Skład centralny dv wysytok „Neurorylinaś i rośjinnych "gitek przesiwgoš- 
we Wiedniu u pana J. Weiss apt. pod murzynkiemy Tuchlauhen 23 Dlz Galicji 


główny skład dla Lwowa u ZYGMUNTA RUCKERA , apt. POd srebrnym orłem, w Kunzy- 
cach u A. Wandrasch ck. 1072] 5— (6 


_ 6. SOPUC 


skład płócien i bielizny 
pod „Piękną Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242. 


Aby skład mój z przeróż: ych mniej lub więcej w obiegu będą- 
cych towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce zrobić, od dziś 
zacząwscy, towary te I5t6 dag 


sprzedaję po cenie zakupna 
i upraszam 0 liczny popyt. „ci S$opuch. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety Nar: sdo zaje pod zarządem A. Skorja. 


